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Ze świata dyplomatycznego.
Kilka dni temu opuścił swój posterunek 

długoletni ambasador niemiecki -w Paryżu 
książę Munster, a m iejsce jego zajął aotychcza- 
sowy reprezentant cesarstwa niemieckiego w Pe
tersburgu książę Hugon Ra dolin. Podobne 
zmi»ny zwykle nie zw racają na siebie uwagi 
szerokiej publiczności, lecz ci dwaj dyplomaci, 
z powodu swe przeszłości, budzą powszechnie 
dość żywe zaciekawienie. Obaj urośli z wypar
cia się tego, co ludziom bardzo drogie. Pierw
szy z nich, razem z niezapomnianym Wind- 
horstem, był ministrem ostatniego nieszczęśli
wego króla hannowerskiego, który po roku 
1866-ym, straciwszy tron i majątek, nawet 
srebra stołowe, zabrane p^zez Pi usaków, po
szedł iako ślepi* c na wjamanie. "Windhor.st do 
śmierci pozostał mu wiernym i nigdy nie 
przyjął nlctvłko urzędu, ale nawet orderu 

r,,k pruskich, natomiast hr. Munster, spo
strzegłszy, że źle stoi sprawa dynastyi W o l
fów, wnet ją porzucił, aby w pruskiej służbie 
szukać karyery. E.smark jedną ręką zagarnął 
królestwo hannowerskie i wellicl lajątek, 
z którego zaraz potem utworzy?, fundusz ga
dzinowy, a druga, przygarnął do siebie br. 
Mtinstera i wprędce posłał go do Paryża. Tam 
on doczeka] się książęcego tytułu i —  skan
dalu, który jego świeżej mitrze nie dodał bla
sku, Okazało się mianowicie podczas rozpląty
wania pogmatwanej historyi Dreyfusa, że w niej 
obok głównego tematu, jakim była zdrada, 
miały wybitne znaczenie romansowe przygody 
ambasadorskiej córy. Kary era Miin-tera była 
skończona i odtąd czekał tylko chwili, w  któ
rej dobra sposobność pozwoli berlińskiemu 
rządowi przenieść go w stan zasłużonego spo
czynku.

Właśnie teraz sposobność się nadarzyła. 
Podczas przeszłego karnawału w Petersburgu 
raz nader niezgrabnie postąpił książę Radolin, 
syn Wielkopolanina hrabiego Władysława Ra- 
dolińskiego Aż do tej chwil? sprzyjało mu 
wyjątkowe szczęście. Mając lat 35. już był 
chargó d’alfaires niemieckim w Turcji i 
w 1877— 78, podczas wojny rosyjsko-tureckiej, 
zasłużył na względy Bi smarka, poczem został 
wielkim ochmistrzem dworu następcy tronu, 
ks. Fryderyka, Którego łaskę 1 przyjaźń wnet

Eozyskał. G-dy ten książę został cesarzem, 
rabia Radoliński otrzymał pierwszy dworski 

urząd wielkiego marszałka i książęcą godność, 
z której skorzysta? dla porzucenia polskiego 
nazwiska: odtąd począł I ię nazywać książę
Radolin. Cesarz Wilhelm II  mianował go am
basadorem w Konstantynopolu, a w  r. 1895-ym, 
pc zakończeniu ekonomicznej wojny z Ros;, i, 
przeniósł go na taki«same stanowisko do Pe
tersburga.

Tam właśnie raz nie dopisała mu dyplo
matyczna zręczność. Podczas balu dworskiego 
począł zt t natarczywie rozpytywać wielką 
księżnę Włodzimierzow ą , z domu pruską księ
żniczkę, o zapatrywanie cara na jakąś polity
czną sprawę. Czy w ypytyw ał r 'ezgrabnie. czy 
też ta pani była w  złym humorze, dość, że 
się głośno doń odezwała: „Zapomina pan, że
się znajduje me przed pruską księżniczką, 
lecz przed rosyjską wielką księżną44, a potem, 
ZDliżywszy się do męża, dodała: „D w oi" mnie 
od tego jegomość:

O tym wypadku długo mówiono w  Fi- 
tersbm-gu, ootem już m wić przestano, bo 
księcia Radolma nie widywano na dworze. 
Jego położenia już niepodobna było naprawić: 
przez dynastyą był ignorowany; ale nie odwo
łano go odrazu, czekano, aż ów niefortunny 
wypt.dek pójdzie w zapomnienie.

Teraz nadeszła ta chwila —  i książę 
Radolin zastąpił księcia Mtinstera.

Ból pod Barbertonem.
Niespodziewana, a znaczna klęska spotke- 

ła Anglików w Transwaalu. Boerzy zaatako
wali ich oszańcowany obóz na wzgórzach bar- 
bertońskich w środkowej, przeważnie już pła
skiej części Transu aalu, i z początku byli od
parci podobno z wi«lkicm< stratami, ale potem 
z-ogromnym rozmachem uderzyli na ścigaje- 
cego ich nieprzyjaciela, złamali go, przeszli 
po nim, znowu 13 ię ^ darli na wtgórza i zdo- 
> yli je po wściekłym boju , przyozem padło 
wielu angielskich oficerów, naturalnie jeszcze 
więcej szeregowców, a cztery kompanie pułku 
northumberlandzkiego ułożyły tncń poszły do 
niewoli razem z kilku bateryami i kilku szwa
dronami dragonów. W> <dz tych vv.jsk angiel
skich jenerał Clements ledwie zdołał uprowa
dzić niedobitków. W  tym boju siły boerskie 
po raz pierwszy wystąpiły jako aimia regu- 
irna, a bardzo zuchwała; ich piechota atako

wała jazdę, szturmowała szańce ławą szła na 
działa i wszędzie doszła, wszędzie en męła do 
ręcznego boju, wszędzie zwyciężyła. P*zedtcm 
zawsze taka pierzchliwa, teraz ta armia okc- 
zała zdumiewający harf i ogromną zaciętość. 
Nie to jest angielskiem nieszczęściem, że jtn. 
Clements przegrał bitwę, ale przedewszystkiem 
to, że Boerzy posiadają taką hartowną armię. 
A nie można powiedzieć, że bój barbertoński 
jest zj iwiskiem przypaakowem, które się rie 
powtórzy, gdyz przeciwnie, wszędzie, gdzie 
jednocześnie z tym holem wystąi>n Boerzy 
zaczepnie, a więc pod Now;tgedachtem, Mo- 
'aliesbergiem i K omatipoortem, okazali oni 

równą zaciętość, brawurę i niejrko maszy
nową regularność ruchów. Augielsk’ jen. Knox 
dlatego tylko nie przegra! w alnego boju, że po 
forpocztowy ‘h utarczkacL uznał za rozsądne 
nie przyigi bitwy.

Doniesienie naczelnego wodza jen. Kitche- 
nera o takim obrocie rzeczy wprawiło Anglię

w ciężki smutek i rozdrażnienie. Dla rządu 
dobrze się stało, że te tiobowe wieści nadeszły 
właśnie wtedy, gdy już się zamknęły podwoje 
parlamentu, zwołanego tylko dla uchwalenia 
kredytów na zakończenie ‘wojny. Obie izby 
spełniły ten obowiązek, dały rządowi 320 mi
lionów koron i odroczyły się do lutego. Teraz 
więc gabinet, nierarażony na wewnętrzne ata
ki, będzie mógł znowu natężyć bojowe zasoby 
krajui Jakoż już zarządził wysyłkę pułku ja
zdy z Anglii i czterech szwadronów z Mt.lty. 
Lecz posiłki te nie wystarczą, ho oto drugą 
depeszą jenerał Kitchener oznajmia, że Boerzy 
zaatakowali Lichtenburg, Betblehem, Vrede i 
i Yryheid —  wszędzie 1 irdzo silne, chociaż 
dotąd n « skutecznie.

Można mnii mać, że się wojna znów roz
płomienia. Parę dni temu, kiedy rozeszła się 
pogłoska, że prezydent Kruger stracił wszelką 
nadzieję na uratowanie swej ojczyzny, rzekł 
w Amsterdan ie do członków lig’ pokojowej 
dyplomatyczny agent transwaal«ki p. Leyds, 
że to nieprawda, bo choć Europa odmawia Bo- 
erom pomocy dyplomatycznej, j ‘ unnk oni sami 
skupiali się, organizowali i niebawem dadzą 
znao o sobi-3. ‘ o się sprawdziło, ale skąd w 
nich taka rozpaczliwa zaciętość? Oto, powoda  
znany angielski publicysta p. Stead, redaktor 
pisma W ar against W ar (Wojna przeciw woj
nie), że wywołały ją  okrucieństwa, rabunki i 
zniewagi wojsk angielskich. Zebrał on i dru
kuje listy naocznych świadków, oficerów an
gielskich, którzy utrzymują, że dzikość i dra
pieżność zwycięsców, żołnierzy brytkńskich, są 
po prostu nieprawdopodobne. Napadają on’ 
folwarki spokojnych obywatel1', znieważają ko
biety, mordują dzieci i mężczyzn, rabują 
wszystko, a budynki palą. Boerski jenerał De- 
larey pogodził się z Anglikami i rozpuścił 
swój oddJał, lecz wróciwszy do domu, znalazł 
tylko zgliszcza i trupy rodziny, więc poprzy- 
s Lągł zemstę. Takich tysiące — i oni to nową 
wojnę zaczęli.

Skandaliczny proces.
Piszą nam z Wiednia, 16 grudnia :
O zdziczeniu obj czai ów politycznych wy

mownie świadczy proces bb. posłów Steinwen- 
dera i Pachera przed sądem salcbursk-m. Jak 
wiadomo dr. Stbinwerder, profesor jednego 
z tutejszych gimnazjów od r. 1885 zasiadał 
w Izbie poselskiej, wybrany z fillachti, do 
niedawna był on uznanym przywódzeą nie
mieckiego stronmetwa ludowego, pod pre
tekstem zwalczania „korupcy; “ napadał na
miętnie na mini itrów, zwłaszcza na barona Pi- 
nę, ale także na różnych posłow, usiłował te- 
roryzować wszystkich, aż ostateczme poi z w ił 
się jeszcze zaciętszy demagog w osobie Wolfa, 
który dokazał tego, że p. Steinweuder przed 
2 laty musiał wystąpić z zełożorego przez 
siebie klubu i pójść pomiędzy . dzikich14. Obe
cnie dawni wyborcy jego w Villachu oświad
czył wprawdzie gotowość powierzyć mu pono
wnie mandat, ale uczynili to zawisłem od wy
niku procesu.

Były fabrykant Pacher vou Theinburg, 
który od r. 1877 przez 10 lat zasiadał w Izbie 
poselskiej, należał wtedy do liberalnego stron
nictwa, ale wkońcu przerzucił się na stronę 
frakcji niemiecko-radykalnej , pokłócił sio 
z Steinwenderem o mandat llachu. W  szere
gu broszur oskarżył więc Stemwendera o tchó
rzostwo, ponieważ go nie wyzwał na pojedy
nek, chociaż on CPacher) nazwał go „łajda- 
luem“ (Schuft), o zdradę i konszachty z mini
strami, zwłaszcza z hr. Badenim, którego ni- 
byto p. Steinwender nie powstrzymał przed 
wydaniem rozporządzeń językowych, o szpie
gostwo, wreszcie o zbrodnię przeciwko oby
czajności, przy czem jedynie interwencji mi
nistrów hr. Schoenborna i margrabiego Bacąue- 
hem* zawdzięczał, że nie dostał się do kry
minału !

Excusez du peu ! Jakże naprężone, nie
czyste i dzikie stosunk' odsłania podobna.,, 
polemika! Dr. Steinwender, jako oskarżyciel, 
twierdził, że z razu nie wyzwał Pachera na 
pojedynek dlatego, ponieważ wyrazu „łajdak14 
użył on w li-ście prywatnym, jakoteź ze wzglę
du na podeszły w i >k Pachera (urodzonego 
1839) i na jego chorowitość, że jednak potem, 
gdy Pacher publicznie powtórzył ową obelgę 
wyzwał go, ale przeciwnik nie przyjął wy
zwania pod pretekstem, że powinien był być 
wyzwany dawniej.

Co do zarzuou, że się wysługiwał mini 
strom, mianowicie hr. Badeniemu i zachęcił go 
do wydania znanych rozporządzeń językowych, 
dr. Steinwender odwoła1, się na świadectwo 
byłego wiceprezydenta Izby poselskiej Prade- 

5, tudzież pp. K o 3rbera i Halbana, Pierwszy 
jako świadek przed sądem salcburskim oświad- 
ns Ti, że ów zarzut Pachera jest prostym wy
mysłem, pP* Koorber i Halban7 przesłuchi
wani tutaj ako ‘'wiadkowie, również zaprze
czyli owej plotce.

Co wreszcie dotyczy na jcięższego zarzutu, 
że p. Steinwender je 'pnie łasce dwóch wymie
nionych ministrów ma do zawdzięczenia, iż nie 
dostał się z powodu naruszenia kodeksu kar
nego na ławę oskarżonych, to były naczelnik 
niemieckiego stronnictwa lud, ego p. Stein
wender piętnuje to jako zuchwałe oszczerstwo. 
Rozprawa przed sądem salcburskim /ej trochę 
ciemnej, a w każdym ramp orudnej uprawy, 
nie wyjaśniła dokładnie. Bądz co ?ądz, taki 
sposób polemiki dwóch wybitnych posłów, 
prowadzonej za pomocą wyzwisk, plotek, msv- 
nracyi, oszczerstw, kłamstw, cynicznych do
mysłów i t. d., wykazuje prawdziwie zatrwa
żający poziom moralny i towarzyski.

Co najpiękniejjze, sąd przysięg ych,

żony pono przeważnie z analfabetów, pod 
przewodnictwem socyalistycznego stc larza, od
powiadając na główne pytanie przecząco, na 
dodatkowe pytania potwierdzaj ąco (!), .wywołał 
wyrok uniewinniający, który przez słuchaczy 
został przyjęty głośnemi „Heil14. To znaczy, 
sędziowie przys:ęgl i słuchacze salcburscy u- 
znali, że w walce „politj cznejL wolno uzywac 
każdej broni.

Oczywiście z formalnych powodów wy
rok zostanie unieważniony. P. Steinwendei o- 
ś wie dozy ł, że się odwołuje do swych wybor
ców, może nawet zostanie ponownie wybrany... 
jak Iro ! W  każdym razie wybitna polityczna 
rola Steinwendera jest skończona. Obalił go 
radykalizm niemicck Po Kleonie przychodzi 
masarz (w „Rycerzach44 Aristofanesa), „a corsaire 
corsaire et demi44 — jak powiada przysłowie 
francuskie ! Steinwender dennneyował. oczerniał, 
terroryzował, aż w końcu stał się ofiarą jeszcze 
zuchwalszych oszczerstw i denuncyacyi. Na 
tej pochyłość1 stacza się każdy ruch ra
dykalny !

Kas oszczędności.

zło

Za inieyatywą dyrektora galicyjskiej Ka
sy oszczędności d-ra Jana Steczkowskiego zje
chał1 się w sobotę do Lwowa delegaci kilku
dziesięciu Kas oszczędności z całego kraju, by 
uchwalić projekt statutu założyć się mąiącegc 
Związku galicyj ikmh Kas oszczędności Zwią
zek ten utworzony ma być we Lwowie, a za- 
dairem jego będzie popierać wspólne interesa 
należącycl do niego Kas, Do tego celu zdążać 
będzie Związek przez omawiania na walnych 
zgromadzeniach kwestyi, mających dla Kas 
oszczędności praktyczne znaczenie, a wymaga
jących jednolitego postępowania, przez popie
ranie rozwoju tych Kas praktycznym zastoso
waniem zdobytych doświadczeń i udoskonale
niem wewnętrznego ich ustroju, przez przepro
wadzanie peryodycznej ścisłąi rew izji związko
wych Kas oszczędności, przez ułatwianie obie
gu kapitałów pomiędzy związkowemi K&san 1 
i pośredniczenie w korzystnej Ich lokacji, 
przez utworzenie funduszu zaopatrzenia funk- 
cyonaryuszy Kas oszczędności, tudzież przez 
zbieranie i ogłaszanie dat statystycznych, oraz 
przez wydawanie fachowego czasopisma.

Dyskusya nad projektem tego statutu, 
składającym się z 24 pai agrafów, trwała przez 
dwa dni, tj. w sobotę^ wi< zorem i w niedzielę. 
Ostatecznie przyjęto w ałośc ten projekt i 
wybrano komitet, złożony z dyrektorów lwow
skiej Kasy oszczędności pp. d-ra Steczkowskie
go i N ikorowicza, tudzież syndyka d-ra Pawła 
Dąbrowskiego, który to komitet ma się zająć 
uzyskaniem zatwierdzenia statutu przez Na
miestnictwo i wprowadzeniem w życie pro
jektowanego związku. —- Z 40 istr .eiących w 
Galicy4 Kas oszczędności oświadczyło 31 goto
wość przystąjiienia do związku, a 9 nie nade
słało jeszcze diklaracyi.

Rolnik podolski.
Pud pc wyższy r_ tytułem wyszła w Tar

nopolu książka o 167 stronicach dru ku, która 
powinna w wysokim stopniu zająć wszystkich 
rolników na Podolu. Autorem jej jest długole
tni gospodarz praktyczny, p. "Władysław Len
kiewicz. Zna on doskonale wszystkie własno
ści gleby podolskiej, ocenia także należycie 
pogarszające się stale koniunktury rolnicze, 
więc podaje w swej pracy rolnikom podolsk’m 
szereg bardzo trafnych rad i wsKazowek, iak 
ma ją gospodarować, aby utrzymać się przy ro
li i uzyskać z n ej odpowiednią rentę. Wogó- 
le rolnik podolski, jeżeli chce egzystować, mu
si dziś całkiem inaczej gospodarować, niż za 
dawnych, lepszych czasów; stosunki bowiem 
gospodarcze wogóle, a przedewszystkiem na 
Podolu uległy w ciąga ostatnich lat kilkudzie
sięciu bardzo radykalnej zmianie. To przeobra
żenie się stosunków rolniczych na Podolu opi
suje autor w następujący wielce zajmujący 
spo -ób :

„Przed zbudowaniem kolei żelaznych gdy 
wskutek braku środków komunikacyjnych, a 
zatem trudności wywozu surowych płodów, u- 
prawa zbóż do najmu: ejszych rozmiaiow mu
siała być zredukowana, a rozległe ziemie wię
cej jako pastwiska były użytkowane, kwitł na 
Podolu chów sławnych galicyjskich koni po
dolskich wołów, a ziemia zachowała prawie 
pierwotną swoją urodzajność. O nawozy wogo- 
lo nikt się nie troszczył, a obornik był praw
dziwą plap j każdego gospodarstwa, bo rola go 
nie potrzebowała, a usunięcie z obór spraw a- 
ło trudności.

Takie z natury żyzne, a dotąd niewyczer
pane role zastały na Podolu kolei żelazne, ale 
z ich nastaniem zmieniły się zupełnie stosunki.

Ułatwiony zbyt produktów wzbudził go
rączkową eksploatacyę niewyczerpanych dotąd 
naturalnych zasobów ziemi. Pług i parowe 
młocarnie poczęły pracować z całym pośpie 
chem tem bardziej, że ówczesne wysokie ce- 
PJ zboża dawały nieos i&gni ne dotąd korzyści. 
Był to złoty okres dla Podola, który już ni
gdy nie wróci, a który raczej na szkodę niż 
na pożytek wyszedł. Ziemia rodziła, bo była 
ribyt żyzną niemal dz'ewmzą Roczna produ- 
keya równała się niekiedy dość niskiej na on- 
czas wartości ziem1, me odczuwano też po
trze oy ujęcia działalności gospodarskiej w By
wam, ktoiyby zapewnił trwałość tych. korzyści. 
Działano bez planu, pośpiesznie, gorączkowo, 
tak też korzystano i tal- wydawano. Były to 
korzyść1' chwilowe, przejściowe, stałych nie 
osiągnięto wcale, lecz przeciwnie, straty.

Ziemia wkrótce przestała być niewyczer-

palną —  jej zasoby zostały wywiezione za 
granicę —  obornik przestał byc zawadą w 
gospodarstwie, a stał się niezbędnym, bo go 
ziemia już potrzebowała —  lata nieurodzajne 
co raz częściej następowa^ a gospodarz uj
rzał się w konieczności intensywniejszej go
spodarki, która zwiększyła koszta produkcyi 
co najmniej w dwi jnasób. a za tem przyszło 
i obniżenie s:ę renty z ziemi przy ciągłe 
zmmej&zaiąeej się jej wydatności. Intensywne go
spodarstwo wymagało wkładów, a to spowo
dowało naruszenie gotówki, albo zaciąganie 
długów bankowych, a więc obciążenie ziemi.

Jest to wjm owrym  dowodem, jak bardzo 
i w jak krótkim czasie dziewicze zi śmie Po 
dola ze swych pierwotnych zasobów wyczer
pane zostały i jakie grozi im niebezpieczeń
stwo w przyszłości, w  razie dalszego wy
zyskiwania.

Przed kilkunastu laty wartość ziemi była 
niską — cene 100 zł. za niorg, nawet żyznych 
ról podolskich, szczególnie w większych obsza
rach, nie zawsze dała się osiągnąć, to też i jej 
obdłuźenie, sięgające do połowy wartości, ai“ 
było zbyt wielkim ciężarem. Teraz jednak na
stał zwrot, który „ w tym kierunku niekorzy
stnie wypadł dla ziemi a tym jest nagłe jej 
poclroŻ6n b i to od niedawna, bo zaledwie od 
12 lat. Gdyby to podrożenie b jło  skutkiem 
naturalnych przyczyn, t. j. skutkiem stosunko
wo zwiększonej rentowności ziemi, to wynik 
tak1 byłby prawidłowy i nader pomyślny. Ale 
stało się to wskutek zewnętrznych, woale od 
ziem' niezależnych przyczyn. Skutki też ta
kiego podrożenia nie mogły wypaść korzystnie 
dla gospodarstw rolnych. Dawniej byl wpra
wdzie pieniądz droższym, a stopa odsetkowa 
wjższą — dziś jest on tańszy, z niższą stopą 
odsetkową, ale podrożenie ziemi jest tak zna
czne, że zniżenie odsetkowe nie dorównj w & da
wnemu stanowi obciążenia ziemi, ale o wiele 
go przewyższa. Biorąc dla przykładu dawną 
wartość ziemi sto złr, za mórg i ówczesną sto
pę odsetkową 6 do 7, a newet najwyższą 7, to 
stała renta z ziem1, stosownie do wartości, po
winna wynosić 7 złr. z morga. Obecnie cena 
ziemi wzmogła się na 200 do 300 złr. za morg, 
zatem średnio 250 złr., a stopa odsetaowa wa
la  si,ę pomiędzy 4 a 5, średnio 4*^, zatem na. 
podsta wie tego samego obliczenia jak powyźe’, 
pow'nna przynosić renta roczna z morga 11 x/4 
złr., by odpowiadała wysokości wartości pie
niężnej.

~W stosunku do podrożenia wzmogło się i 
ob dłuż en’" ziemi, które, gdy po przód wynosiło 
50 złr., jako połowę jej wartości, a od tego 
długu wynosiła roczna prowizja wiaz z umo
rzeniem kapitału, licząc po 7u/0 kwotę 3'50 złr , 
to obecnie wysokc sć ciężarów w obdłużenm do 
połowy wartości wynosi 125 złr. na morg i 
wyżej, a roczna prowizja wraz z amortyzacyą, 
licząc po 5 °0, wypadnie na 6'/*i złr.

Z tego już wynika, że obciążenie ziemi 
wzrosło wskutek jej podrożenia prawie w dwój
nasób. Gdyby się równocześnie w tym samym 
stosuuku zwiększyła i renta z ziemi, to byłby 
bardzo pomyślny wynik dla jej właścicieli, bo 
wartość jej byłaby realną, mającą podstawę w 
jej rentowności. Ale tego wypadku nie ma 
wcale, a nawet przeciwnie, renta z ziemi obni
żyła się w tym czas:’e bardzo znacznie, a wiele 
na to złożyło się przyczyn. Dawniej przeciętna 
cena paiy, t. j. pszenicy i żyta był& 14 złr., 
teraz nie można jej wyżej, stawiać nad 12 złr., 
a to samu obniża już rentę o 15°0. Podatki 

różnorodnymi tytułami i nazwami wzmogły 
się niepomiernie, a może wyż°j nad wszystko 
wzmógł) się koszta produkcyi. Te i wiele in
nych przyczyn natury zewnętrzne; musiały 
spowodować obniżenie renty z roli. a wszystkie 
razem są tego roazaju, że ich gospodarz ani 
usunąć, ani zmienić nie może i znajduje się 
w przymusowych, ogromnie na niekorzyść rol
nictwa 7 mienionych stosunkach. Tymczasem 
wydatnośc czyli urodzajność zien. i zmniejsza 
się wciąż, wskutek dłuższego, gorączkowego 
Jej wyzyskiwania; lata po latach, nieopłacające 
nawet kosztów produkcyi, następują często 
bezpośrednio po sobie, to też następstwa tej 
zmiany stosunków muszą by. bardzo smutne.

Na te fatalne stosunki agrarne skarżą 
się wszyscy zamianie na Podolu, ato mało 
który chwyta się racjonalnych środków obro
ny. Jedni uszczuplają do mmimum swo-e wy
datki osobiste, sądząc, że tym sposobem utrzy- 
mrją się na powierzchni, inni starsją się 
zmi iąjszyć do niemożli wości koszta admini
stracji gospodarstwa, co jednak nie zawsze i 
nie wszędzie da się zastosować, inni myślą, że 
pomogą sobie w ten sposób, że jak najwięce. 
zmi icjszą liczbę ofieyalistów, wreszcie są i tacy, 
którzy upatrują jedyny ratunek tylko w wy
dzierżawieniu majątku. Żaden jednak z tych 
środków nie doprowadzi do celu bo działanie 
dorywcze, bez planu, na nic się nie przyda. 
Dzis rolnik musi rozporządzać pewnym zaso
bem wiedzy fachowej, zużytkować ją na pod
stawie nabj tego doświadczeniu, dokładnego 
rozpoznania stosunków i właściwość miejsco
wych i umiejętnego zastosowania się do nich

Oto jest osnowa pierwszego rozdziału 
pracy p. Władysława Lenkiewicza. W  dalszych 
siedmiu rozdziałach podaje on praktyczne 
wskazówki, jak powinno się gospodarować na 
Podolu Jeden rozdział więc traktuje o mecha
nicznej uprawie roli. tj. o sposobie orki i 
utrzymania niezbędnej wilgoć4 w ziemi w 
drugim omów eną jest kwestya, czy ngor jest 
niezbędnym dla Podola, dalsze zaś traktują o 
nawozach i statyce romiczej, o nasionach 
siewie, o zbiorze plonów i przechowywaniu 
ich, o gospodarstwie stajennem, wreszcie o ra
chunkowości.

Oczywiście niepodobne nam w  ramach

krótkiego artykułu dziennikarskiego zaznajo 
mió czytelników dokładnie z całą tą pracą, 
nadmieniamy tylko, że w fachowych sferach 
rolniozych spotkała się ona z wielkiem uzna
niem, a i czasopismo fachowe Rnhiik przyznaje 
jej wielką wartość. Niejeden przeto z rolników 
podolskich skorzysta z cennych nwag swegc 
sąsiada, który nie w  chęci zbierania laurów 
literack4ch wydał swe dzieło, lecz aby przy
sługę wyświadczy1! braciom ziemianom.

Bomnik Goethego.
Piszą nam z Wiednia, 15 grudnia:
Dziś w połudnm w obecności Cesarza, 

arcy książąt, dostojników dworu, kardynała- 
arcybiskupa itd., w słoneczny dzień zimowy 
odbyło się odsłonięcie pomnika Goethego. Po
mnik dłuta Helmera, wyobrażający Goethego 
siedzącego z c'.impiisk4m spokojem na fotelu, 
stanął na szczupłym, trójgraniastym placu, 
utworzonym przez ogn d cesarsk i przeciwle
głą narożną kamienicę przy Rirgstrasse, nie 
daleko Opery. Naprzeciwko, po drugiej stronie 
Ringstrasse, w skwerze przed akademią ma
larską, stoi od dawna pomnik Schillera, Tro- 
chą późno Wiedeń uczod największego poetę 
niemieckiego, a jednego z największych całego 
świata pomni kiem. Ale ostatecznie gc uczcił 
Bo wielcy, naj-w ięk.i poeci, pozosta ą wie
cznie młodymi. Romanse wychodzą z mody 
Gdyby nie „Don K .szot44, jedyna powieść, któ
ra przetrwała zwycięsko stnleeiu, nikt dziś nie 
wiedziałby o „Amadisie z Galii11 Lobeiry, 
który w 14tem stulecia wprawiał w zachwyt 
całą zachodnią Europę — o ile urn ała czytać ! 
W  18tem stuleciu równie powszechny zapa! 
obudzała najprzód „Clarissa“ Anghka Richard- 
sona, potem naśladownictwo według tego wzo
ru „La nouvelle Heloi'se“ J. J. Rousseau. Dziś 
te utwory znane są tylko badaczom literatur 
Minęła „moda-4 Walter Scotta, Dumasa, Eug 
Sue itd. Ale Dante, ojciec nowożytnej poezyi 
narodowej. Szekspir, Byron, Goethe, Mickie
wicz, — aby wymienić tylko naiznakomiiszych, 
nietylko z czasem nie bledną, lecz owszem 
coraz wyraźn4ejsze przyb4erają kontury, stają 
się, jak to dziś powiedziano o Goethem „wła
snością całego świata14 ; nie tracąc bynajmniej 
cech narodowych, tworzą 4ednak łącznik po
między narodami

Goethe tworzy go tem łatwiej, ponieważ 
był zupełnie wolny od wszelkiego szowinizmu 
niemleck ego- Naród niemiecki zawdzięcza mu 
więcej, niż któremukolwiek innemu z swych 
poetów, a może także — mężów stanu. Bo ta 
spójnia narodowa, którą stanowi poezya Goe
thego. może się okazać silniejszą i trwalszą 
niż instytucje, zdobyte „krwią i żelazem44. Na 
początku stulecia wytykano Goethemu brak 
patryotyznm, zwłaszcza w jego zachowaniu się 
względem Napoleona I. Przypuszczać, że go 
tak ujął kompliment cezara, który na kongre
sie w Erfurc4e powiedział o Goethem : „Yoila 
lin bom me44, — znaczyłoby mierzyć olbrzyma 
bardzo pospobtą miarą. Tytaniczna figara Na
poleona musiała wywierać wielki urok na wyż
szych umysłach, zwłaszcza poetów W  kulcie 
Napoleona spotkał się więc Goethe, Byron i 
Mickiewicz. Jak nie deklamował przeciwko 
Napoleonowi, tak oeż Goethe me splamił swegc 
pióra żadnem epigramem przeciwko Polakom. 
Wogóle ao poezyi niemieckiej szkalowanie Po
laków wprowadził dopiero na wskroś rozkła
dowy. dowcipniś raczej, niż poeta Beine, któ
rego pafryotyzm n: em erki byl podejrzanej na
tury, ale kt.ory w swej nienawiść: do wszyst
kich rzeczy wzniosłych począł naigrawać się 
także z nieszczęścia Polaków, Goethe ze szcze- 
rem współczuciem spoglądał ku Polsce; przy
jął on w swym domu serdecznie klassyka Ko- 
źmiana i Mickiewicza, z zajęciem dowiadywał 
się o rozwoju naszej poezyi. Nigdzie zagranicą 
Mickiewicz z swym towarzyszem podróży nie 
doznali serdeczniejszego przyjęcia, uk w W ej- 
marze, w rodzinie Goethego. W  dziełach swe
go największego poety Niemcy nie mogą za
czerpnąć żadnej podniety do polonofobii. Dzi
siejszy antipolsk: szowinizm pruski stanowi 
skrajną antitezę poezyi Goethego.

„Niech go licho, jaki rozumny!11 — zawo
łał Mickiewicz po pierwszej rozmowie z 80-let- 
ei m ministrem-poetą. Zr rozum nie wyklucza 
prawdziwego natchnienia, o tem dostatecznie 
świadczy poezya Goethego. Rozum wyklucza 
iednak pewne wybryki demokratyczne, które 
też Goethemu od początku do końca były 
wstrętne. Takie uwagi jak :

„D ie  Menge schwankt urgewissen Geist,
Dann stromt sie naoh, wohiD der Rtrom sie

"r- [reisst,41 (Faust I I ) ,

powtai zają się zbyt często w utworach Goe
thego, abyśmy w nich nie mieli się dopatry
wać wyraźnego wstrętu do wszechw ładnego 
tłumu, — tego J,samego wstrętu, który Alfred 
de Musset wypowiada w słowach :

„M ais je  hais les cites, les pates et les bornes.
Tout ce ąui porte 1’liomiiie a se mettre en

[trou peau 11.

Pracując dla wieczności, taki poeta ak 
Goethe nie mógł lubować się w iałowych spo
rach stronnictw, a zatem woła :

„....H inw eg! und lassl mir jene Streite
Yon Tyrannei und Sclarerei bei Seite !
Mich lau gw e ilfs ; denn kaum is ts  abgethan,
So fangen sie vou vorue w ieder an“ . (Faust I I j .

Słowe m, ani szowinizm, ani demagogia, 
które obecnie szpecą życie publiczne Niem
ców, nie mogą się powoływać na Goethego, 
owszem dostępują w jego dziełach najdosadniej
szego potępienia, wygłaszanego czasem jakba 
w przeczuciu przyszłego wykolejenia diichy

Dra Uhmy f uder  na włosy! Odtłuszcza i oczyszcza skórę z łupieży i drobuoustroi, wzmacnia 
włosy, robi je nnękkimi i puszyłtymi, zapobiega wypadaniu włosów.

F J t ł ^ Z k c l  G-niwnj skłaa dla Galicy: Szląska i Bukowiny

koron s  z  r M O N H A Y  L w ó w .
Do nabycia w aptekach i składach perfumeryi.
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narodowego. Stawiać wielkim poetom pomniki 
spiżowe na placach publicznych, jest najsłu
szniejszą rzeczą. Przedewszystkiem jednak na
leży im starwiać ołtarz we własnych sercach. 
Prawdziwy zaś kult Goethego wyklucza wszelki 
szowinizm narodowy i wszelką demagogią. Czy 
przechodząc teraz po Ringstrasse przed wspa
niałym pomnikiem wielkiego i rozumnego wie
szcza, Wiedeńczycy częściej, jak przedtem, 
przypominać sobie zechcą tą prawdą ? W  takim 
razie „Goethe jako pedagog11 mógłby się wy
wiązać z chlubnego zadania.

Ruch wyborczy.
W  sobotą w szkole Mickiewicza we Lwo

wie obradował komitet ściślejszy stronnictwa 
lewicy sejmowej, zajmującej się akcyą wybor
czą na rzecz pp. dra Piątaka i dra Dulęby. 
Z powodu fałszów, wygłoszonych w piątek na 
zgromadzeniu skoncentrowanych demokratów 
przez pp. Romanowicza, Rutowskiego i Janow
skiego. jakoby sejmik relacyjny dra Dulęby i 
Piątaka odbył się pod osłoną bagnetów poli- 
cyi — przewodniczący dr. Opolski stwierdził, 
że przed owym sejmikiem sam był u dyrekto
ra policyi i wyprosił sobie wszelką interwen- 
cyą policyjną. Następnie wskazał dr. Opolski 
potrzebą jak najliczniejszego poparcia kandy
datur dra Piątaka i dra Dulęby, aby zadoku
mentować dobitnie stanowisko, jakie ogół zaj
muje wobec zapędów skoncentrowanej demo- 
kracyi i jej kandydatów, pp. Romanowicza i 
Rutowskiego.

Z kolei dr. M ai omawiał stałość zasad 
szczerze demokratycznych dra Piętaka, który 
mimo, że został ministrem, przekonań nie 
zmienił i nie ustał w mężnem orędownictwie 
spraw kraju i miasta naszego. Zaufanie wybor
ców, jakie okażą drowi Piętakowi, będzie dla 
niego bardzo ważnem, bo utoruje mu dalszą 
drogę do wydatnej pracy ; kto zaś go zwalcza, 
ten tylko szkodzi rozumnie pojętemu demo
kraty zmówi.

Pp. dr. Roszkowski, Ihnatowicz i Jano- 
wioz wzywali obecnych, aby rozwijali w ko
łach swoich przyjaciół politycznych żywą 
akcyą ku zachęceniu do jaknajsilniejszego u- 
działu w wyborze posłów z m. Lwowa i odda
nia głosów dotychczasowym posłom, Piętakowi 
i Dulębie.

Dr. Małachowski, nawiązując do bardzo 
trafnych uwag dra Maxa, omawiał działalność 
drugiego naszego posła, dra Dulęby. Jego ko
ledzy z rady państwa, dr. Roszkowski, dr. Byk, 
p. Merunowicz i p. Poratyński, otwarcie przy
znają, że dr. Dulęba zawsze twardo stoi przy 
zasadach demokratycznych i nigdy się im nie 
sprzeniewierzył. I dra Dulębę własne jego 
stronnictwo powinno znowu gorąco poprzeć, a 
odwrócić się od kandydatów, zwalczających go. 
Stronnictwo to bowiem dzisiaj, gdy posiada w 
nim swego reprezentanta w komisyi parlamen
tarnej, która uchodzi za sternika polityki pol
skiej w Wiedniu, stwierdza dobitnie, że jest 
stronnictwem dojrzałem do władzy i składa się 
z ludzi zdolnych do pracy na najwyższych 
stanowiskach. Nadto dr. Dulęba, tak samo jak 
i dr. Piętak, zna doskonale potrzeby miasta, a 
obaj byli w parlamencie, dr. Piętak zaś także 
w centralnym rządzie, gorliwymi rzecznikami 
spraw m. Lw ow a ; dr. Piętak uzyskał bezpie
czeństwo pupilarne dla obligów m. Lwowa, 
sankcyę ustawy wodociągowej, sankcyę npwelli 
do statutu miejskiego i wiele innych ważnych 
dla miasta korzyści, a nad wieloma pracuje 
jeszcze i niewątpliwie jako ponownie wybrany 
lwowski poseł, gorąco je u rządu poprze.

Dr. Byk ostro wystąpił przeciwko kan
dydaturze pp. Romanowicza i Rutowskiego, 
oświadczając, że ogół wyborców lwowskich 
bez różnicy wyznania odrzuca stanowczo insy
nuowane mu wszelkimi sposobami prądy rady
kalne ; z takimi prądami, reprezentowanymi 
przez pp. Romanowicza i Rutowskiego, wybor
cy m. Lwowa w imię powagi stołecznego mia
sta nie mają, nie chcą mieć i nie będą mieli 
nic wspólnego, dopóki żyje duch obywatelski, 
dopóki nie wyrzekną się obrony spraw miasta.

P. Giuchciński opowiedział, że przemy
słowcy lwowscy szli byli przez chwilę ze 
„skoncentrowanymi1*, sądząc, że chodzi o przy
naglenie Koła polskiego do energiczniejszej 
akcyi w sprawach ekonomicznych ; gdy jednak 
spostrzegli, że drogą przez skoncentrowanych 
wytkniętą do celu pożądanego wcale nie dojdą, 
lecz zeszliby na bezdroża, coprędzej zerwali 
z skoncentrowanymi i dziś szczerze się cieszą, 
że się zawczasu wycofali.

P. Merunowicz stwierdził, że w kraju nie
które sfery pomawiają Koło polskie o zbyt 
powolne popieranie spraw ekonomicznych 
kr; u. Natomiast w Wiedniu życzliwi i nie
życzliwi dla Koła polskiego uważają na pod
stawie doświadczenia naszą reprezentacyę wła
śnie za ciało, które wyłącznie dba o korzyści 
ekonomiczne dla kraju i nie opuszcza w walce 
o nie żadnej sposobności.

Na uwagę p. Ihnatowicza, że posłowie 
wogóle tylko przed wyborami stykają się z wy
borcami, zawiadomił dr. Małachowski, że od
tąd posłowie będą w ciągłym kontakcie z wy
borcami, gdyż stronnictwo lewicy sejmowej 
utworzyło stałą organizacyę, jako tak zwanego 
zgromadzenia mężów zaufania, a posłowie stron
nictwa lewicy sejmowej będą się odnosili do 
prezydyum tej organizacyi we wszelkich wa
żniejszych sprawach.

Zgromadzenie zakończyło się uchwałą jak 
najenergiczniejszego popierania kandydatur dra 
Piętaka i dra Dulęby.

*» *
Skoncentrowani demokraci odbyli wczoraj 

po południu w „Gwieździeu zgromadzenie, na 
którem mieli stawić się pp. Romanowicz i Ru
to wski. Przybył jednak tylko p. Romanowicz, 
a p. Rutowski usprawiedliwił się konieczno
ścią wyjazdu. Utrzymywano, że pojechał on 
do Tarnowa, ażeby znowu tam prosić dla sie
bie o mandat, gdyż spostrzegł, że we Lwowie 
traktują go humorystycznie. P. Romanowicz 
wygłosił więc sam swoją mowę kandydacką i 
czekał burzliwych oklasków i uchwały, iż je
dnomyślnie go zgromadzeni wyborcy poprą. 
Tymczasem stała się rzecz dla p. Romanowi
cza nieprzyjemna i wcale przezeń nie oczeki
wana. Przedewszystkiem więc socyalista Mo- 
kłowski w nielitościwy dla kandydata sposób 
natrząsał się z p. Romanowicza z powodu, że 
przed trzema miesiącami nie uznawał, a teraz 
znowu uznaje niezbędną solidarność Koła pol
skiego, i jednocześnie pozuje na zaciekłego 
opozycyouistę; wskazał więc p. Mokłowski na 
to, że to przecież widoczne, iż p. Romanowi- 
czowi chodziło tylko o to, aby zjednać sobie 
barwą ultraopozycyjną wyborców opozycyjnych 
a uznawaniem solidarności Koła polskiego zno-'

wu tych wyborców, którzy stoją na stano
wisku solidarności Koła, — i takiem lawiro
waniem zdobyć mandat. Na wywody p. Mo- 
kłowskiego bronił się jak mógł p. Romano
wicz, ale socyaliści z Mokłowskim na czele 
nie znali litości aż do skutku, więc gdy po
jawił się wniosek o głosowanie nad kandyda
turami skoncentrowanych demokratów, nie do
puścili do takiego głosowania i przeforsowali 
tylko uchwałę, że zgromadzenie sprzeciwia się 
kandydaturom pp. Piętaka i Dulęby, jako nie- 
opozycyjnym — czyli że kandydatury pp. Ro
manowicza i Rutowskiego zostały całkowicie 
zignorowane przez wychowanków skoncentro
wanej demokracyi —  przez socyalistów.

Mieczysław Sachorowski.
Cicho, skromnie, a serdecznie uczczono w 

sobotę w koleźeńskiem gronie jubileusz p. Mie
czysława Sachorowskiego, sekretarza teatru 
miejskiego we Lwowie, z powodu 25-tej ro
cznicy jego wstąpienia do składu personalii te
atru Skarbkowskiego. Imię Sachorowskiego 
związane jest silnie z dziejami trzech teatrów 
polskich od lat trzydziestu i teatry te mają 
Sachorowskiemu wiele do zawdzięczenia. Prze
dewszystkiem więc teatr poznański, kolebka 
artystycznej Sachorowskiego pracy. Za dwa 
tygodnie dzisiejszy polski teatr w Poznaniu 
będzie liczył trzydzieści jeden lat swego ży
wota, zaczętego w dniu 1 stycznia 1871 roku. 
Założyli go do spółki Lech Nowakowski, syn 
artysty Jana Nepomucyna i Miłosz Sztengel, 
szwagier pani Marceliny Sembricz-Kochariskiej 
(Sztenglowej). Do tych to dyrektorów świeżo 
utworzonej sceny polskiej zgłosił się podów
czas ośmnastoletni, bardzo przystojny, obdarzo
ny ładnym tenorowym głosem młodzieniec 
prosząc o engagement. Był to Sachorowski. Dy
rektorzy znawczem okiem wnet ocenili, że z 
młodzieńca tego będzie miała scena poznańska 
bardzo pożyteczną siłę. Sachorowski więc zo
stał zaangażowany i występował w  rolach cha
rakterystycznych czy salonowych, w operze, 
operetce, wodewilu czy dramacie —  jak to 
zawsze na małych scenach po prostu być musi 
Talent rósł, zapał do sztuki się wzmagał ró
wnolegle z powodzeniem, jakiego młody aktor 
doznawał, nie dziw więc, że wnet mu zamałą 
stała się skromna scenka poznańska — on pra
gnął warunków, wśród których mógłby coraz 
więcej się doskonalić, coraz więcej być poży
tecznym, a nawet wprost niezbędnym — więc 
żegnany serdecznie przez dyrekcyę i kolegów 
opuścił Poznań i w grudniu r. 1875 stanął we 
Lwowie.

Podówczas dyrektorem teatru skarbkow
skiego był ś. p. Jan Dobrzański, a duszą i naj
potężniejszą sprężyną — nieodżałowanej pa
mięci syn jego, Stanisław. On to dnia 16 gru
dnia 1875- r. zaangażował Mieczysława Sacho
rowskiego i dnia 18 grudnia nowozacięźny 
artysta lwowskiego teatru ukazuje się na sce
nie naszej w „Pani majstrowej z Chorążczy- 
znyu, a odtąd nie było prawie dnia, w któ- 
rymby na afiszu teatralnym nie było nazwiska 
Sachorowskiego. Bystry obserwator, Stanisław 
Dobrzański, rychło jednak spostrzegł, że Sa
chorowski oprocz cennych artystycznych zdol
ności, posiada także niepospolite organizator
skie. Skoro więc w roku następnym (1876) 
w teatrze skarbkowskim zaprowadzono popołu
dniowe przedstawienia niedzielne, Sachorowski 
został reżyserem, a następnie przez dwa Jata 
sekretarzem. Za dyrekcyi Miłaszewskiego Sa
chorowski znowu jako aktor nie schodził z de
sek scenicznych głównie ze swoim ulubionym 
repertuarem charakterystycznym, a gdy w r. 
1883 po Miłaszewskim, dyrektorem został zno
wu Jan Dobrzański, musiał i Sachorowski 
objąć znowu obowiązki sekretarza, które dzięki 
swej wielkiej rutynie, sumienności i znajomości 
potrzeb teatru — pełnił znakomicie. Okres od 
r. 1886 do 1893 spędził Sachorowski pod dy
rektorem Gliksonem w Krakowie jako aktor i 
sekretarz, a gdy stary teatr krakowski w r. 
1893 zamknięto, powrócił za dyrekcyi Schmidta 
do Lwowa i już tutaj przed paru miesiącami 
doczekał się emerytury za 30-letnią dzielną 
służbę na pożytek scen polskich. Jeszcze w cy
klu pożegnalnych przedstawień przed zamknię
ciem gmachu skarbkowskiego, Sachorowski 
wystąpił był kilka razy z wielkiem powodze
niem jako śpiewak, posiada bowiem głos bar
dzo miły i jest wysoce muzykalnym.

Obecnie pracuje dla czwartego z kolei te
atru, dla teatru miejskiego we Lwowie. Jak 
wszyscy jego zwierzchnicy, w ciągu tej trzy
dziestoletniej gorżkiąj służby dla sztuki, tak i 
obecny dyrektor rychło ocenił niepospolite za
sługi, pracę i znawstwo Sachorowskiego, i oto 
z inicyatywy dyrektora Pawlikowskiego urzą
dzono jubilatowi w sobotę w południe podczas 
próby z „Nietoperza1* na scenie serdeczną, ko
leżeńską owacyę. Stary druh i kolega sceni
czny p. Woleński w otoczeniu wszystkich ko
legów i koleżanek wypowiedział krótką prze
mowę, podnosząc jubilata wielki talent i bez
przykładny dzisiaj zapał dla sztuki, jego nie
ocenione zalety koleżeńskie, jego niezwykłą 
umiejętność łagodzenia rozdźwięków, tak po
wszednich w życiu teatralnem. Poczem wrę
czył jubilatowi okazały złoty pierścień z du
żym szmaragdem i dedykacyą pamiątkową we
wnątrz. Sachorowski posiada już dwa takie do
wody uznania, jeden od teatru krakowskiego, 
drugi od skarbkowskiego. Z okazyi uroczysto
ści sobotniej otrzymał jubilat mnóstwo tele
gramów od najwybitniejszych znawców sztuki 
i melomanów z całego kraju i z całej Polski.

Mimo, że już jest emerytem, sztuka pol
ska ma w nim i, da Bóg, jeszcze w długie 
lata będzie miała siłę znakomitą, pełną ener
gii, wielkich zdolności i zupełnego oddania się 
sprawom teatru. Dygnitarzem, zajmującym 
wiele miejsca w szematyzmach biurokracyi, 
Sachorowski nie jest, ale świat towarzyski, 
któremu on w przedstawieniach amatorskich 
często i z całą gotowością reżyserował, zna go 
również jako niezmiernie sympatycznego, do
wcipnego i przedsiębiorczego. O wartości jego 
jako sekretarza teatru szeroki świat nie łatwo 
mógłby nabrać pojęcia ; że jednak jest ona wy 
datną, że spełniło się młodociane pragnienie 
Sachorowskiego, by się stał niezbędnym, świad
czy najlepiej to, że każdy dyrektor ubiega się 
o jego pracę i całem sercem wyraża mu swe 
nieograniczone uznanie.

Co i o czem piszą.
Bardzo interesujące szczegóły o ustroju 

politycznym i społecznym Australii, o tamtej
szym klimacie, przemyśle i t. d. podaje peters
burski K ra j na podstawie relacyi inżyniera 
Czarlińskiego, który przed szesnastu laty na

był w tej najmłodszej części świata kawał zie
mi i tam się z rodziną swą osiedlił, a teraz 
wrócił na pewien czas w Poznańskie dla od
wiedzenia rodziny i przyjaciół.

Australia —  opowiadał p. Czarliński — to cie
kawy świat w swoim rodzaju, który mógłby być 
wzorem rozumnej gospodarki i urządzenia się kra
jów pod wielu względami. W  ciągu jednego wieku 
na ugorach i skałach tamtejszych powyrastały całe 
miasta, nie ustępujące w niczem największym sto
licom Europy i Ameryki, rozsiadły się osady, zajmu
jące przestrzenie większe od niejednego księztewka 
niemieckie go, urósł handel i przemysł, konkurujący z 
Europą, powstały olbrzymie fortuny i utworzyło się no
we społeczeństwo na podstawach zdobytej przez 
resztę cywilizowanej ludzkości kultury, doświadczo
nych form organizacyjnych i ustaw państwowych. 
Ta Australia, która jest nie o wiele mniejszą od 
Europy, zaczęła przecież od tego, na czem Europa 
kończyła swój rozwój w końcu zeszłego wieku i 
początkach bieżącego. Kiedy w r. 1788 Cook wy
lądował na jej pustych wybrzeżach, znalazł tam 
iście dziewiczą ziemię, bez śladów kultury ludzkiej, 
dziką zupełnie, zamieszkałą przez nieliczne plemio
na Papuasów, czarnych, na pół zezwierzęconych 
istot, stojących na ostatnim -  niemal szczeblu roz
woju. A dzisiaj ?.. odkąd anglo-saksońska rasa za
garnęła w swe posiadanie owe ziemie bez pana, 
odkąd rozpoczęło się panowanie i gospodarka bia
łych, jak pod dotknięciem różdżki czarodziejskiej, 
Australia zmieniła do niepoznania swoją postać 
wszędzie, gdzie tylko -europejscy czy amerykańscy 
osiedleńcy postawili stopę na stałym lądzie i od- 
razu zatknęli tryumfalny sztandar kultury i postę
pu, geniuszu i energii, sprytu i pracy, oświaty i 
wiedzy, zdobytej na drugiej półkuli naszego globu, 
przez całe wieki trudów, dociekań i eksperymen
tów i umysłowego rozwoju ludzkości. Z początku 
Australia zachodnia była dla Anglii Sybirem, do 
którego zsyłano zbrodniarzy na osiedlenie; nie 
znano jądra kraju po za Błękitnemi Górami, po za 
wybrzeżem od strony Oceanu ; przypnszczano długi 
czas, że wewnątrz lądu australijskiego rozlewa się 
szerokie morze, na którem świat się kończy i nie 
warto szukać oparcia. Pozory były złudne ; wody 
istniały rzeczywiście, gdy pierwsi podróżnicy do
tarli w głąb nieznanego kraju, ale spłynęły po po
wodzi, która przybrała rozmiary i wygląd bezbrze
żnego morza. Bo trzeba wiedzieć, że Australia jest 
ziemią kontrastów pod względem klimatu, aury, to
pograficznych warunków, flory, malowniczych wido
ków i t. d. Całe lata trwają niekiedy susze, pod
czas których wysychają największe rzeki, ginie 
wszelka roślinność, ziemia, od pożarów słońca wy
palona, jak cegła, zamienia się w pustynię; nie 
zobaczy się tam żdżbła trawy na milowych rozło
gach, nie spotka wówczas zwierza, oprócz papug, 
pelikanów, szakali, wężów pełzających i jaszczurek; 
a potem niespodziewanie luną deszcze, wzbiorą 
strumyki, rozleją się po płaszczyznach wody w 
ogromne jeziora, zazielenią ugory i zakwitną łąki, 
zmieni się pustynia z Dantejskiego Czyśćca w ja
kiś zaczarowany ogród, dopóki go słońce znowu 
nie wyssie z ostatniej kropli rosy i nie spali, do
póki długotrwałe spieki i wiatry nie wysuszą, nie 
pokruszą, nie poszczerbią i nie powymiatają wszyst
kiego. Toż samo z klimatem i roślinnością; na gó
rach u zachodnich wybrzeży widzi się śniegi i 
ziębnie się na skałach, a spuściwszy się w doliny 
i wąwozy, poci się człowiek przy 40 stopniach 
Reaumure’a ; napotyka tropikalną wegetacyę, palmy, 
kwitnące lilie sążniowej wysokości, drzewa o pło
miennych liściach, eukaliptusy, cudowne storczyki, 
dziko rosnące, i jest egzotycznym jakimś pasie 
ziemi, który mu się rajem wydaje. Toż samo z za
ludnieniem i fizyognomią kraju. Z ogromnych miast, 
środowisk kultury, cywilizacyi, komfortu, ruchu, 
z półmilionową ludnośeią, dostaje się człowiek nie
mal bezpośrednio, koleją lub dyliżansem, konno lub 
na wielbłądzie, w pustynię, gdzie całemi dniami 
może podróżować, nie spotkawszy ludzkiej osady 
lub twarzy człowieka, natrafiając na miasteczka o 
kilkuset mieszkańcach, na domy sąuatter'6w, czyli 
hodowców owiec, pasących się w milowych pad- 
doche’ach, obwiedzionych drucianym płotem na dłu
gość całych kilometrów w szachownicach tych pa
stwisk, wydzierżawianych lub sprzedanych przez 
rząd kolonialny osadnikom.

Stosunek rządu angielskiego do Australii 
tak przedstawia p. Czarliński:

Anglia w Australii panuje, ale nie rządzi; 
a to jest ważna i zasadnicza różnica. Dla pięciu 
kolonij australijskich królowa Wiktorya mianuje gu
bernatorów, czyli namiestników swoich, którzy re
prezentują Anglię; poufnie przed taką nominacyą 
zapytują z Londynu, czy dany kandydat będzie 
miłym rządowi kolonjalnemu. Do pomocy dają mu 
ministerstwo, które musi posiadać zaufanie parla
mentarnej większości i jest wobec parlamentu od
powiedzialne; ono tedy autonomicznie z przedsta
wicielstwem ludu zarządza sprawami kolonij; kan
dydatów na ministrów proponują stronnictwa po
lityczne, które w danej chwili mają przewagę, do 
parlamentu zaś wchodzą posłowie z ogólnych wy
borów na mocy trzyletniego mandatu. W  nowo- 
południowej Walii naprzykład Izba niższa składa 
się ze 125 posłów, wybieranych w tyluź okręgach 
wyborczych; każdy poseł pobiera wynagrodzenie 
300 funtów rocznie, to znaczy około 3 tys rb., 
i ma prawo wolnego przejazdu na kolejach żela
znych w wagonie sypialnym po całej Australji, No
wej Zelandyi i Tasmanii. Kolonje tedy posiadają 
swoją niezależność wobec Anglii, nie płacą jej ani 
grosza podatku, rozporządzają same swojemi fundu
szami i robią, co uważają dla siebie za stosowne 
i pożyteczne. Skarb kolonjalny rozporządza też 
znacznemi kapitałami tylko na potrzeby publiczne; 
dochody swoje czerpie z dzierżawy lub rozprzedaży 
gruntów, z kopalni, kolei żelaznych, tramwajów, 
z eksploatacyi przedsiębiorstw, na własną rękę 
utrzymywanych. Tworzy to olbrzymie sumy i wy
starcza na zaspokojenie wszystkich wydatków bu
dżetu państwowego. Do roku 1896 nie płacono też 
żadnych podatków bezpośrednich, mimo to budżet 
naprzykład nowo-południowej Walii wynosił dzie
sięć milionów funtów rocznie, z których milion
funtów, czyli dziesięć milionów rubli, przeznaczono 
na cele oświaty w kraju, liczącym 1.260.000 mie
szkańców. Te cyfry najlepiej dowodzą, jak austra- 
lijczycy dbają o oświatę, o szkolnictwo, o rozwój 
umysłowy; mało państw europejskich mogłoby pod 
tym względem poszczycić się równą gorliwością. 
Ponieważ prasa uważa się tam za jeden z czyn
ników oświaty, więc dzienniki i wydawnictwa per- 
jodyczne nie ponoszą żadnych opłat pocztowych
i rozsyłane są bez ofrankowania po całym kraju. 
Rząd jest wprawdzie bezwyznaniowy i oświata 
bezwyznanioną. ale w każdej szkole, po za godzi
nami obowiązkowemi, duchowni wszelkich wyznań 
mają prawo wykładać dzieciom naukę swojej re- 
ligii. Z tego prawa wszelako rzadko korzystają,
gdyż istnieją szkoły wyznaniowe, anglikańskie i ka
tolickie; księża jezuici utrzymują także zakłady 
wychowawcze.

Szkolnictwo w Australii jest stosunkowo
bardzo rozwinięte. Na trzy miliony białej ludności, 
są trzy uniwersytety: w Adelaidzie, Melbourne

i Sidney; oprócz tego mnóstwo szkół i szkółek 
średnich, a w dodatku istnieje instytucya wędro
wnych nauczycieli, którzy stanowią coś w rodzaju 
przenośnego uniwersytetu ludowego. Jeżdżą oni 
z miejsca na miejsce, nauczając czytać, pisać, ra
chować i innych najpotrzebniejszych rzeczy. Nauka 
w szkołach średnich jest bezpłatną, nauczanie obo
wiązkowe od 5 do 14 roku życia dziecka. W po
czątkowych szkołach uczniowie składają jakie 25 
groszy tygodniowo aa materyały piśmienne i książki, 
z których korzystają w ciągu roku szkolnego. 
Wogóle dbałość o wykształcenie młodego pokolenia 
jest wzorowa. W  Australii prawie niema analfa
betów. W najmniejszej dziurze, o kilkuset mieszkań
cach, istnieje czytelnia lub bibljoteka publiczna. 
W  większych miastach urządza się je na szeroką 
skalę, zupełnie jak w Londynie lub Paryżu. 
W  Adelaidzie naprzykład założono we wspaniałym 
gmachu bibliotekę, tak zwaną Free Public L ib - 
rary. otwartą codziennie od 10 rano do godziny 
10 wieczorem, gdzie można bezpłatnie korzystać 
ze wszystkich książek i dzienników; z działu be
letrystycznego wypożyczają książki także do domów 
bez kaucyi, jedynie za poświadczeniem władzy cy
wilnej lub duchownej, że dana osoba ewentualnie 
może byó odpowiedzialną za uszkodzenie lub zagu
bienie egzemplarza. Niemniej stara się rząd o wy
kształcenie estetyczne obywateli australskich. I tak 
w Adelaidzie i Sidney założono galerye sztuk pięk
nych ze stałą wystawą obrazów, które sobie te dwie 
stolice wzajemnie wypożyczają. Co do literatury 
to ona w Australii dopiero się wyrabia, i to głównie 
w kierunku beletrystycznym. Powieściopisarstwo 
ma nawet znakomitych przedstawicieli, jak naprzy
kład takiego Brown’a, który urząd szefa policyi 
w Albury. na granicy Wiktoryi, łączy z zajęciami 
literackiemi i pod pseudonimem Rolfa Boldrewood’a 
pisuje bardzo popularne romanse i nowele na tle 
życia australijskiego, —  albo takiego Clark’a uży
wającego dużego rozgłosu. Dziennikarstwo zaś sta
nęło na gruncie szerokiego rozwoju i wywiera 
wpływ bardzo znaczny W nowo-południowej Walii, 
najbardziej zaludnionej i najruchliwszej, wychodzi 
przeszło ośmdziesiąt organów opinii publicznej. 
Każdy choć trochę oświecony człowiek musi czytać 
jakiś dziennik. Na ulicach, w tramwajach, na kolei 
żelaznej i na statkach spotyka się zawsze ludzi, 
zatopionych w czytaniu jakiejś gazety.

*  **
W  pismach warszawskich wszczęła się 

dość zajmująca polemika, czy lepiej młodemu 
lekarzowi po skończeuiu medycyny osiadać w 
stolicy, czy też iść na prowincyę. Większość 
lekarzy była zdania, że lepiej jest osiadać w 
stolicy. Są jednak i zdania przeciwne. I  oto 
naprzykład w Echach płockich i  łomżyńskich 
występuje pewien lekarz z argumentacyą wręcz 
przeciwną. Twierdzi on tak :

Nigdy nie mogłem pojąć, dlaczego lekarz na- 
ogół z dużego miasta ma być lepszy, skuteczniej
szy od lekarza w małem miasteczku lub na wsi. 
Dla wykazania fałszywości zasady cofnę się do o- 
kreślenia warunków pracy naukowo-zawodowej. W y
nik tej pracy stoi w stosunku prostym do nastę- 
pujących czynników : materyału naukowego, pomocy 
naukowej i mózgu badającego. Rozważmy po szcze
góle każdy z tych czynników pracy.

Materyał naukowy każdy lekarz prowincyo- 
nalny ma daleko obfitszy, niż w dużem mieście. 
W  wielkich miastach walka zawodowa zrodziła nad
mierną specyalizacyę, wobec której lekarz, jako 
biolog, traci pojęcie całości i związku ogniw; na 
tem zyskują czasami pacyenci, ale rzadko nauka 
medycyny, jako część biologii stosowanej. Abym 
nie był mylnie zrozumiany, dodaję, że specyaliza- 
cya w zakresie wykonawstwa ma zupełną racyę 
bytu, bo ręka, włożona do wyjmowania samych po
lipów z nosa, zręczniej to zrobi po wyjęciu 300 po
lipów, niż taż ręka po wyjęciu tylko 30. Nie o to 
jednak mi chodzi; przytaczam te słowa na dowód, 
że speeyalizacya ograniczyła materyał lekarzowi- 
badaczowi do minimum. Lekarz zaś prowincyonal- 
ny ma obfitość wypadków najróżnorodniejszych, 
z których trzy części obserwuje sam, czwarta do
piero usuwa mu się z pod obserwacyi, albo z po
wodu zaniechania kuracyi, albo z powodu oddania 
się w ręce specyalistów stołecznych.

Pomoce naukowe dla większości lekarzy pro- 
wincyonalnych są dziś dostępniejsze, niż dawniej. 
Mikroskop, laboratoryum chemiczne, przyrządy bak- 
teryologiczne, maszyny elektryczne mniej kosztują, 
niż trzymanie koni, najmowanie drogich pomiesz
kali przy ulicach pryncypalnych i t. p.

Trzeci czynnik, najważniejszy, mózg z jego 
właściwościami: pamięć faktów dobrze i sumiennie 
zaobserwowanych i logiczne kojarzenie obrazów i 
pojęć nie zależy od miejsca zamieszkania. Wszak 
Biegańscy, Troczewscy, Rutkowscy na swoich za
grodach tworzą rzeczy, wnoszące do nauk biologi
cznych i socyologii potężne światło. To nie ogarki 
prowincyonalne, lecz wielkie gwiazdy na firmamen
cie myśli swojskiej.

Wobec powyższego przykra a zarazem śmie
szna bywa poza, przybierana przez naszych lekarzy 
wielkomiejskich w zetknięciu się z towarzyszem 
broni na prowincyi. Ze taka poza leży w interesie 
lekarzy wielkomiejskich, z tem się zgadzam, bo pro
szę mi powiedzieć, czy połowa lekarzy stołecznych 
mogłaby istnieć bez pacyentów prowincyonalnych. 
Tonem lekceważenia dla przedstawicieli medycyny 
na prowincyi nauka nasza nie zaskarbi sobie wła
ściwego poważania i uznania wśród publiczności; 
środeczkami i sztuczkami chorego się nie uzdrowi, 
naiwnych tylko i ciemnych na lep się bierze 
łatwo “.

Do słów powyższych tyle tylko dodamy, że 
nikt przecież nie twierdzi, jakoby na prowin
cyi nie było wcale dobrych i około nauki za
służonych lekarzy ; faktem jednak jest, że naj
wybitniejsze powagi w dziedzinie medycyny 
gromadzą się w centrach wielkomiejskich, 
gdzie wzorowo urządzone kliniki, laboratorya 
i biblioteki ułatwiają pracę naukową. Na hu- 
morystykę zakrawa niewątpliwie poza niektó
rych eskulapów wielkomiejskich, spoglądających 
z lekceważeniem na kolegów z prowincyi, ale 
do humorystyki kwalifikowałoby się również 
twierdzenie, jakoby ogół lekarzy prowincyo
nalnych zasługiwał na większy kredyt pacyen
tów od lekarzy wielkomiejskich. A  jednak ta 
myśl odzywa się dosyć wyraźnie w słowach 
cytowanych powyżej.

KRONIKA.
Lwów 17 grudnia.

P. Zygmunt Źminkowski, radzca wyższego 
sądu krajowego we Lwowie, były prezydent sądu 
karnego, opuścił Koło literacko-artystyczne, do któ
rego przez wiele lat należał. Z tego powodu wy
dano na jego cześć w sobotę bankiet w Kole lite
racko - artystycznem, i podczas biesiady wzniesiono 
wiele toastów w podziękę p. Zminkowskiemu za 
jego wydatną dla rozwoju Koła pracę.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał star
szemu zarządzcy pocztowemu we Lwowie Ludwi

kowi Ederowi, przy sposobności przeniesienia go 
w stan spoczynku tytuł radzcy cesarskiego.

Cesarz nadał aspirantowi konceptowemu w 
ministerstwie c. i k. domen oraz spraw zagrani
cznych Władysławowi ze Skrzynny Skrzyńskiemu 
godność podkomorzego z uwolnieniem od taksy.

Z  karnawału. „Akademicki Klub Cyklistów1* 
urządza wieczorek z tańcami dnia 16 stycznia 1901 
na dochód „Stacyi ratunkowej lwowskiej “. Komi
tet dokłada wszelkich starań, aby wieczorek ten 
wspaniale rozpoczął karnawał.

Pogłoska o morderczym zamachu na po
sła Breitera, a nawet o zasztyletowaniu go, krą
żyła wczoraj po Lwowie. Opowiadano, że jakiś na
pastnik godził na ulicy na p. Breitera sztyletem. 
Inni opowiadali, że jakiś były agitator wyborczy 
p. Breitera przyszedł do redakeyi Monitora upom
nieć się o swoją należytość za agitacyę, a nie za
stawszy p. Breitera, począł niszczyć książki, pa
piery i sprzęty; musiano więc niby wezwać poli
cyi, która miała go skrępować i zaaresztować, 
a przy rewizyi osobistej miała u niego znaleźć ol
brzymi sztylet. Naprawdę jednak rzecz miała się
0 wiele łagodniej, a mianowicie: człowiek taki z 
wspomnianą pretensyą rzeczywiście się zjawił w 
redakeyi Monitora, a odprawiony przez służącą, 
gdyż p. Breitera nie było, trochę wykrzykiwał, lecz 
ostatecznie odszedł. Policyi ani nikt nie wzywał, 
ani nie było powodu, ażeby ona musiała interwe
niować, nikt też z świadków tego drobnego zajścia 
nie widział u owego człowieka sztyletu.

Biedny człowiek. Wczoraj wieczorem w je
dnym z szynków przy ul. Ormiańskiej umarł nagle 
Kasper Kadlewicz, były suplent gimnazyalny, liczący 
około 60 lat życia. Zdolności naukowe posiadał 
bardzo skąpe, więc w zawodzie nauczycielskim, do 
którego się był przysposobił, nie znalazł powodze
nia ni chleba. Począł więc prowadzić ciężki żywot 
korepetytora, ale i tu los mu był najgorszym oj
czymem. Klęską wprost dla Kadlewicza było to,że 
stał się lunatykiem i przeto tego prawie nędzarza 
nie chciano nawet przyjąć na mieszkanie kątem, 
bo się obawiano, że w nocy będzie „straszył11. Pod 
koniec swego litości godnego życia zarabiał poką- 
tnem pisarstwem, więc chociaż do kieliszka nie 
zaglądał, spędzał całe dni i wieczory w szynku. 
W  szynku też umarł, siedząc na ławce koło pieca. 
Życie uleciało z tej- skołatanej duszy tak niepo
strzeżenie, że gdy zauważono, że Kadlewicz nie 
żyje, zwłoki były już od dawna zimne.

Książę Mikołaj Czarnogórski — jak donosi 
Ajencya Havasa — przyjmie z okazyi jubileuszu 
swych 40-letnich rządów tytuł: „królewska wyso- 
kość“, a to na prośby i życzenie swojego ludu. Ju
bileusz ten odbędzie się 19-go bm.

Pałac sztuki w Warszawie i skandaliczne 
zajście. W  sobotę w Warszawie odbyła się uro
czystość otwarcia pałacu sztuk pięknych przy ul. 
Królewskiej, a w nim i wystawy obrazów. Na 
uroczystości był jenerał Komarow, świat literacki
1 artystyczny i liczny zastęp intelligencyi. W y 
stawa obrazów liczy przeszło 300 prac niemal 
wszystkich polskich artystów. Wieczorem z okazyi 
tej uroczystości odbył się u ordynata hr. Zamoy
skiego wspaniały raut, na który stawiło się około 
trzystu zaproszonych gości. Przemawiał Henryk 
Sienkiewicz, hr. Czacki, artysta dramatyczny Fren- 
kel i wielu innych.

Podczas aktu otwarcia zaszedł niesłychanie 
przykry i niezwykły wypadek. Oto między obe
cnymi na uroczystości: dyrektorem akademii sztuk 
pięknych w Krakowie p. Eałatem, a znanym arty- 
stą-malarzem, ulubieńcem cesarza Wilhelma, Woj
ciechem Kossakiem, wywiązał się spór na tle oso- 
bistem, zakończony tem, że Eałat czynnie Kossaka 
znieważył. Zajście to wywarło ogromne oburzenie 
wśród uczestników uroczystości, zarząd Tow. za
chęty sztuk pięknych udzielił Fałatowi naganę, 
grono artystów w liczbie 36-ciu uchwaliło wydać 
publiczną odezwę, piętnującą to zajście, a zapro
szenie na raut do hr. _ Zamoyskiego Fałatowi co
fnięto. Kossak również na raucie nie był. Wyzwał 
on Fałata na pojedynek, a sekundanci ułożyli 
warunki nadzwyczaj ostre, mianowicie: pistolety, 
trzykrotna wymiana kul, odległość 10 metrów. 
Pojedynek ten miał się wczoraj odbyć.

Ślub panny Zofii Łodzią Chęcińskiej, najmłod
szej córki ś. p. Jana, autora „Szlachectwa duszy“ i ś. 
p. Felieyi z Sobieskich, — z panem Józefem Colonna 
Walewskim, właścicielem dóbr, synem ś. p. Ale
ksandra i ś. p. Iazbelli z hrabiów Lanckorońskich, 
odbył się d. 28. z. m. w kościele parafialnym w 
Grajewie. Grono weselnych gości podejmowała 
w swym domu siostra panny młodej.

Pojedynek z śmiertelnym skutkiem. WSalc- 
burgu odbył się w środę pojedynek między hr 
J óz e f e m Z a k r z e w s k i m ,  a hr. O r ł o we m,  
attachć ambasady rosyjskiej w Monachium, Pierw
sza wymiana strzałów była bezskuteczną. Przy 
drugim strzale hr. Z a k r z e w k i, który był wy
zwany, wystrzelił w powietrze, zaś hr. Or ł ów  
trafił hr. Z a k r z e w s k i e g o  w brzuch. Z a- 
k r z e w s k i  wskutek tej rany wkrótce umarł. 
Powody pojedynku nieznane. Hr. Z a k r z e w s k i  
miał lat 39. Hr. O r ł ó w  już miał w Paryżu ciężki 
pojedynek i z tego powodu został przeniesiony 
z Paryża do Monachium.

Z  poezyi wyborczej. Po rogach ulic naszego 
miasta rozlepiono następującą rymowaną odezwę 
do wyborców miasta Lwowa:

„Wyborem na posłów Tadeuszów 
Będziem w biedzie wyżej uszów ; 
Wybrawszy Piętaka i Dulębę,
Będziem mieli co wziąć w gębę.“

Konkurs rozpisał Magistrat m. Lwowa na 
dwa wsparcia po 600 k. z fundacyi gminy m. 
Lwowa ku uczczeniu 50-letniego jubileuszu bis
kupstwa Leona X III dla podupadłych majstrów 
rzemieślniczych, katolików, narodowości polskiej 
lub ruskiej, zamieszkałych we Lwowie. Podania 
pod adresem Rady miejskiej nadsyłać należy do 
Izby rękodzielniczej w terminie do 15 stycznia 1901.

Tyfus wygasł. Magistrat m. Lwowa ogłasza, 
że stała miejska komisya zdrowotna i fizykat miej
ski uznał jednozgodnie epidemię tyfusu brzusznego 
jako zupełnie we Lwowie wygasłą z dniem 15. b. m.

Najgorszy gatunek żebraków. Pisma war
szawskie donoszą, że Henryk Sienkiewicz otrzymu
je codzień stosy listów z prośbami o jałmużnę. Po
nieważ naród ofiarował mu Oblęgorek, urządził i 
umeblował, co wszystko razem wyniesie kilkadzie
siąt tysięcy rubli, więc w narodzie tym znalazły 
się miliony żebraków, którzy chcą się podzielić z 
Sienkiewiczem tym darem. Jedni proszą o datek 
kilkudziesięciu lub kilkuset rubli, drudzy o ratowa
nie ich ze szponów lichwiarskich, inni o pożyczkę —  
a byli i tacy, którzy proponowali zrobienie interesu 
na wielką skalę, mianowicie Sienkiewicz miał im 
dać kilkadziesiąt tysięcy rubli, a oni podzieliliby 
się potem z nim zyskami. 0 jakże niepięknie wy
gląda rodzaj ludzki z odwrotnej swej strony !

Pisma warszawskie utrzymują, że listów tych 
żebraczych jest taka wielka liczba, że Sienkiewicz 
musiałby całe dnie trawić na czytaniu ich i na 
odpisywaniu —  więc też ani ich nie czyta, ani na 
nie nie odpisuje.

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
4 pr. listy zastaw. Towarz.. kredyt, ziemsk.

Sokal i L i l ien
DOM BANKOW Y i KANTOR W YMIANY

Z l e c e n i a  z p r o w i n c y i  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i  e.
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W  klubie cytrzystów, w nowym lokalu przy 
ul. św. Mikołaja 17, odbyło się w sobotę zebranie 
towarzyskie, na którem p. Struszkiewicz wygłosił 
krótki odczyt o talencie muzycznym i jogo pielę
gnowaniu. Prelegent dał szereg wskazówek pra
ktycznych dla rodziców i wychowawców, jak roz
poznać, czy dziecko ma talent do muzyki i jak ta
lent ten wykształcić. W  pierwszym względzie nad
mienił, że sam tylko dobry słuch nie stanowi 
jeszcze talentu do muzyki drugim zasadniczym ele
mentem jest poczucie rytmu, a dwu te przymioty 
bardzo rzadko _dą w parze. Z uwag nad kształce
niem talentu wymieniamy, źe prelegent radził już 
do uczenia początków brać dobrych nauczycieli, a 
nie, jak to się zwykle dzieje, powierzać dziecko 
komubądż, z zamiarem przyjęcia dobrego instrukto
ra dopiero w miarę postępów ucznia, ^akże ostrze
gał mówca, aby nie przynaglano uczniów i uczenie 
do ćwiczenia d tużej niż 4 godziny dziennie.

O nauce śpiewu w szkołach ludowych i wy
działowych wyrażał się prelegent bardzo niepo
chlebnie, wykazując, że sposób w jaki ta nauka 
się odbywa, nie może rozwinąć drzemiącego w dzie
ciach talentu i zamiłowania do muzyki i raczej 
musi osiągnąć rezultat przeciwny. W  ogólności za
chęcał p. Struszkiewicz do tego, by dzieci nie u- 
czono jedynie mecnamcznej gry na jakimś instru
mencie, ale by wcześnie wpajano w nie główne za
sady teoryi muzycznej i obudzano w nich zrozu
mienie muzyki i zamiłowanie do niej.

Po odozycip nastąpiły produkeye na cytrze, 
i jako specyalność jednego z członków na mando
linie, tudzież rozmaite zabawy towarzyskie.

Wielk. zakład leczniczy w Kopenhadze.
W  stolicy Danii istnieje olbrzymi zakład, zbudo
wany niedawno dla chorych na gruźlicę skóry 
(wilka), a noszący nazwę: D r  Finseris mediciniske 
Lysinstitut, to znaczy: instytut leczniczy dra Fin- 
sena. Nazwa ta pochodzi stąd, iż leczenie w tym 
instytucie odbywa się metodą, wynalezioną przez 
'slandczyka dra Finsena. Wystąpił on najpierw 
z broszurą, która narobiła przed pięciu laty nie
mało wrzawy w duńskim ś wiecie lekarskim. Opie
rając się na teoryi działania chemicznych promieni 
światła na organizmy ludzkie i ustroje bakteryolo- 
giczne, podał on nowy zupełnie system leczenia 
ospy. Szeregi doświadczeń stwierdziły, że niektóre 
części składowe światła słonecznego sprzyjają roz
wojowi bakteryi i zaiazków Dadzą się one jednak 
wyłączyć przez zastosowanie barwy czerwonej, po
chłaniającej, jak wiadomo, barwę fioletową, nie
bieską i ultra-fioletową. będącą zabarwieniem 
tychże właśn1’ promieni. Wy s tai cza więc usunąć 
chorego na ospę z pod działania promieni światła- 
zasłaniając szczelnie okna i drzwi czerwonemi za
słonami i posługując się w nocy lampą, zaopatrzo
ną w ciemno-czerwony kiosz, aby wstrzymać roz
wój ospy ; zapobiedz silnej gorączce ropnej, wystę
pującej zazwyczaj w drugim okresie choroby. 
W  tea sposób leczona ospa przemija w ośmiu do 
dziesięciu dniach, nie pozostawiając po sobie ża
dnych śladów szwów. »

Teorye profesora Finsena przyjęto z niedowie
rzaniem. Liczne doświadczenia i nadzwyczajnie po
myślne przebiegi kuracyi zjednały jej jednak o- 
gmmne uznaińe. W  Szwecyi, Noi wegii i Danii 
znajduje nlę w każdym szpitalu osobna sala, zwana 
„salą Finsena11, zapatrzona w czerwone szyby, klo
sze i zasłony, w której lezą chorzy na ospę.

Wkrótce potem założono w Kopenhadze po
wyżej wspomniany instytut leczniczy i stacyę do
świadczalną, mającą na celu zbadanie wpływu 
światła na żyjące organizmy i zastosowanie osią
gniętych rezultatów w praktycznej medycynie. Re
zultaty te są niesłychanie doniosłe. Wykazano 
w przeciągu ostatnich 3 lat, że promienie światła, 
leczą bezwarunkowo wszystkie powierzchowne, bak- 
teryologiozn© choroby skóry. W  wypadkach gru
źlicy ckóry ('■wilka— Lupus rulgaris) udało się 
profesorowi Finsenowi dopiowadzić chorych do zu
pełnego wyzdrowienia. Wynaleziony przezeń przy
rząd. za pomocą którego odbywa się kuracya, skła
da się z niebiesko zabarwionej soczewki (dla wy
łączenia palących promieni ciepła), skupiającej pro
mienie świetlne i zaopatrzonej w podwójne ściany, 
przez które przepływa ustawicznie zimna woda. Ta 
soczewka połączona jest z duźem zwierciadłem 
wklęsłem, ustawionew w odpowiedniej odległości, 
w celu powiększenia siły światła i ilości promieni. 
Pacyent leży na stole poziomo, a lekarz zakrywa 
ową soczewką o podwójnych ścianach., zajętą przez 
chorobę część powierzchni skóry i poddaje ją dzia
łaniu skoncentrowanych i oziębionych promieni 
świetlnych przez 8 do 26 minut.

Czynność ta odbywa się codziennie aż do u- 
kończenia kuraeyi. W  jenien> i w zimie zastępują 
światło słoneczne elektrycznemi lampami źarowenn 
o napięciu 25 ńmperów.

W  zakładzie Finsena sześciuset chorych pod
daje Się zbawczemu działaniu słońca, a mimo czte
roletniego zastosowani*) tej metody, nie zdarzył się 
dotychczas ani jeden wypadek recydywy. Jeżeli 
się więc porówna poprzedni sposób kuracyi wilka, 
polegający na wypalaniu i wyskrobywaniu zakażo
nych ran z bezbolesną i stosunkowo krótko trwa
jącą kuracyą prof, Finsena, wówczas odczuwa się 
nnniowoli głęboką wdzięczność dla tych wielkich 
mężów nauki, którzy składają wiedzę swoją w ofie
rze cierpiącej ludzkości.

Ofiary. Na odbudowę Obalonej części klaszto
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na
szej Redakcyi: Bronisława Schiisslowa z Brzeżan 
10 K.; Wilnelm Szomek inżynier z Sanoka 10 K.; 
z Wołostkowa (anonimowo) 2 K.; F. T. ze Lwowa 
(z prośbą do NMP. o zdrowi') 2 K. Dotychczas zło
żono u nas na ten cel : 4 .5 8 0  K- 72 gr.p cztery 
dukaty, półimperyał i dziesięć marek w złocie.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f3, w poł. 
4 4 R Bar. 768. Podnosi się. Dość pogodnie.

Nie szukaj walki.
Byś nie był trapion walką bezustanną,

Nie żeń się z panna
Byś nie był trapion wciąż wojną domową,

Nie żeń Bię z wdową.
A iżbyS spokój miał w twem życiu stale,

Nie żeń się wcale!

sposobności. Pani Rotter osiągnęła sukces zupełny. 
Przedewszystkiem zachwyciła wszystkich: okazała, 
imponująca postać artystki twarz w całem tego 
słowa znaczeniu piękna, o rysach szlachetnych, 
głos silny i niezwykle dźwięczny. Już te zewnętrz
ne przymioty wystarczyłyby, aby panią Rotter u- 
czjnić na scenie bardzo połądai em i interesującem 
zjawiskiem; zainteresowanie to jednak rośnie w za
chwyt, jeżeli się widzi, źe ta, tak bogato od na
tury wyposażnna osoba jest zarazem znakomitą ar
tystką, artystką w każdj m calu. Rolę Etcheparo- 
wej, ognistej wieśniacza] baskijskiej odtworzyła 
pani Rctter z wielkim temperamentem, oddając za
równo doskonale momenta wybuchów gwałtownych, 
jak i łagodnego uczucia. Szczególnie zachwyciła 
pani Rotter publiczność w akcie Il-im w scenie 
przesłuchania u sędziego Mousona. Publiczność zdu
miona była po prostu znakomitą grą tej tak długo 
w cieniu trzymanej artjstki i nagrodziła ją przy 
otwartej scenie Durzą oklasków, która ponawiała 
się za każdym lazem , ilekroć pani Rotter była na 
scenie. Nam wypada wyrazić tylko życzenie, aby 
ta artystka jak najczęściej mogła występować w 
naszym teatrze w większych rolach, i rozwijała 
swój piękny talent, dając zarazem wdzom artysty
czne zadowolenie.

Reoertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dzis, w poniedziałek „Nietoperz11, opera komiczna 
w 3 aktacb Jana Straussa. —  We wtorek po raz 
pierwszy rHa’duczeku komedya w 4 aktach, z po
wieści Henryka Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski", 
przerobił na scenę J. N. Popławski.

w w n  t r i o m
Codziennie przedstawienie, Początek o 8-mej. B ilety 

wcześniej do nabycia w biur 3 Plohua.

Literatura i sztuka.
*  Z  teatru. W niedzielę popołudniu grano po 

nownie wyborną sztukę „Czerwona toga“, a w roli 
Janiny Etcbeparowej wystąpiła w mieisce pani 
Stachowicz, pani Botter-Reklewska, której dotych 
czas poznać publiczność nasza nie miała prawm

Część ekonomiczna
Wiedeń, 15 grudnia.

(Z.). Powszechny podziw wzbudza w sfe
rach finansowych solidarność i karność, z inką 
cały świat bankierski w Niemczech stara się o 
zażegnanie przesilenia, jakie wybuchło na tar
gu niemieckich listów zastawnych. Połączone- 
mi siłami skupują banki berlińskie zagrożone 
papiery i starają się o to, by nadużycia, wy • 
kryte w  zarządach kilku akcyjnych instytucyi 
uprawiających kredyt hipoteczny, nabierały jak 
naj mniej rozgłosu. Dzięki tej wspólnej akcyi 
największych potęg finansowych Niemiec pu
bliczność uspokaja się coraz bardziej. Po cało
tygodniowej przerwie notowano dziś pc raz 
pierwszy napowrót na giełdzie berlińskiej kurs 
4-proeentowych lLtów zastawnych niemieckie
go banku gruntowego. Notowano je dziś po 
90 za ICO, a więc prawie o 10% niżej, niż 
w chwili, gdy kurs ich skreślono.

Na naszej giełdzie cżywił się dziś cał
kiem niespodziewanie ruch spekulacyjny w wa
lorach żelaznych, zwłaszcza w pra«kicł łkcyaeh 
żelaznych. Znów bowiem krążą pogłoski, że 
między austryackim kartelem żelaznym a wę
gierskim toczą się rokowania, które doprowa
dzą może do porozumienia i do zakończenie 
walki konkurencyinej między tymi kai ceiami. 
Kilka większych transakcji spekulacyjnych 
zrobiono także w akcyacb kredytowych. —  
Nadzwyczajne walne zgromadzenie akcyona- 
ryuszy dolno •austryackiego Towarzystwa eskon- 
towego, na którem zapaść ma uchwała co do 
fuzyi tego Towarzystwa z czeskim bankiem 
eskontowym, odbędzie uę 9 stycznia 1901 1.

■Wobec zbliżającego się końca roku obli
czają już sfery finansowe na podstawie ogło
szonych bilansów tygodniowych banku austro- 
węgierskiego, jak w elkira będzie czysty zysk 
tego banku za rok bieżący. Owóż, jeżeli inte
res bankowy obracać się będzie w ciągu ostat
nich dwóch tygodni w normalnych grani
cach, to można przyjąć, że tegoroczny zysk 
banku wyniesie 14Vd miliona koron, a więc 
będzie mniej więcej o 4 miliony mniejszy nu  
w roku ubiegłym. Z tego zysku otrzymają 
przedewszystkiem akcyonaryusze na poczet 
dywidendy 8,400.000 koi on, z reszty zaś prze
niesione zostanie 12% do fuaduszu rezerwo
wego. a przeto do podziału między państwo 
i akcyonary uszy pozostanie 5,160.0u0 koron.—  
Państwo zatem otrzymać powinno udział około 
2,570.000 koron, z czego przypadnie 60% na 
Austryę a 40% na Węgry.

Ostainie notowania:
Kredyty austr. 674 26, węgierskie 680'00. 

Arglobauki 27P00, Uniony 648'00, Bar.kve- 
1 reiny 464’50. Landerbanki 407'tSO, LńdWiki 
427'00 Czemiowieckie 533 00, Elbethale 470’00, 
Renta papierowa 98‘35, srebrna 93T0, au- 
stryacka złota 118-40, austr. renta wal. kor. 
98-50, węgierska złota 116-95, węgierska renta 
wal. kor 92-10, dukat 11‘36, 20-franków. 1913 -, 
20-marb.ówka 23'53— , ruole 2‘541/i.

TELEGRAMY ^PRZEGLĄDU”.
(O trzym ane wczoraj).

Londyn 16 grudria. Depesza lorda Ritche- 
nera donosi z Pretoryi 14 bm. : Jenerał Cle- 
ment przywiódł swe uiły wojskowe bez oporu 
po Komanaonek, poniósł jednakże ciężkie 
straty: 6 oficerów i 9 żołnierzy zabitych, 18 
oficerów i 555 żołnierzy brakuje, między mim 
cztery kompanie fizylierOw northumberlandz- 
kich.

Loiidyn 16 grudnia. Standard donosi, że 
w Waszyngtonie krąży pogłoska o dymisji 
sekretarza stanu Haya. Powoaem miałoby być 
to, że prezydent Mac Kinley znalazł się w 
kłopotliwem położeniu wskutek przj jęcia przez 
senal umowy, zawartej między Hayem a po
słem angielskim w  sprawie kontroli nad ka
nałem Nicaragua w czasie wojny. Standard  
jednak dodaje, że pogłoska ta zapewne się 
nie sprawdzi, albowiem sekretarza stanu Haya 
nawet gdyby Mac Kinley życzył sobie jego 
dymisyi, w obecnej chwili nikt zastąpić 
nie potrafi.

Londyn 16 grudnia. Lord Kitchener do
nosi : Jenerał ?dus sapędził Deweta na pół
noc w kiei anku do Tab&nchu i Ladybrand. 
Siły wojenne Deweta wynoszą około 3000 lu
dzi. Dewet nieustannie próbuje dostać się da
lej na północ, gdzie, również znajdują się zna
czne oddziały Boerow, usiłowania te jednak 
Anglicy udaremniają.

W  drugiej depeszy ord Kitchener dono
si, że Dewet przy pr_ejściu przez -mię angiel
ską w pobliżu Tab&nchu poniosł znaczne
straty.

Wiedeń 16 giudnia. Wiener Abendpost du 
nosi, źe wkrótce nastąpi awansowanie dyre
ktorów państwowych męskich i żeńskich semi- 
naryó-w nauczycielskich do V I klasy rangi. 
To samo pismo stwierdza przy tej sposo oności, 
że w  ciągu roku lyOO ns ano ogółem 10 pro
fesorom tych seminaryów ósmą klasę rangi, a 
24 siódmą.

Madryt 16 grudnia. Królowa regentka o 
trzymała od hr. Caserty pismo, w którem on 
w lmmniu syna swego Karola prosi o rekę 
księżniczki Asturyi. W  poniedziałel będzie 
przedłożone Kortezoin orędzie, zapowiadające 
przyjście do skutku powyższego małżeństwa,

Londyn 16 grudnia. Kitchener telegrafu
je z Pretoryi : .Jlement donos' szczegóły o
walce na górze ,Magaliesberg“. Cztery kom 
panie filizyerów northumberlandzkich trzyma

ły się póty na górze, póki ’m starczyło amu
nicji. Siły wojenne Boerów wynosiły 20CH"> 
ludzi. Oddział złożony z 100 (? ) Boerów atakował 
równocześnie obóz angielski Clement cofnął 
się w zupełnym porządku, pozostaw’ając nie
przyjaciołom większą część terenu. Czego z a 
municyi nie można było zabrać, to zniszczono. 
Anglicy trzymali się dobrze. Straty Boerów 
są znaczne; według doniesienia parlamenta- 
iza Boerów zginął w walce syn jenerała 
Jouberua.

Londyn 16 grudnia. Parlament angielsk 
zamknięto krótką mową tronową, w której 
królowa wyraża podziękowanie za uchwalenie 
kredytów dla operacyj wojennych w Afryce 
południowej i w Chinach.

( Otrzymane dziś).
Grac 17 grudnia. W  tutejszym zakładzie 

karnym zdarzyła się eksplozya, skutkiem któ
rej 11 osób odniosło mniej lub więcej ciężkie 
rany.

Wieaeń 17 grudn a. Neue freie Presse do
nosi, że wygotowano juz nreliminarz państwo
wy. Ogłoszenie budżetu nastąpi jednak dopiero 
w przyszłym roku po zebraniu się nowo wy
branej rady państwa. Natomiast w dniach osta
tnich bieżącego roku ogłoszone będzie w  spo
sób zwykły na mocy rozporządzenia cesarskie
go prow izoryum budżetowe, jednakże nie na 
pół roku, j ak to było dotychczas, lecz aa krót
szy okres, a to ze względu na rychłe zwoła
nie parlamentu.

Londyn 17 grudnia. Generał Kitchener 
donosi: Podczas ataku na Tryheid, w dniu 10 
om. mieli Boerzy około 100 zabitych 'rannych. 
Anglicy mieli 6 zabitych i 19 rannych, a 30 
żołnierzy nie odszukano.

Dniu 13 bm. odparło wojsko angielskie 
pod Sheepersneck oddział Boerów, złożony z 
600 ludzi, który pon’ isł dotkliwe straty. 
W  wąwozie w  okręgu Lastrou zabrali Boerzy 
w dniach ostatnich do n ewoli 120 kawalerzy- 
stów angielskich. Methuen potwierdza wiado
mość o śmierci generała Boerów Lemmera.

Madryt 17 grudnia. Niemiecki okręt 
„Gneisenau“ rozbił się w porcie wyspy Mala
ga. Orkan zerwał łańcuch kotwicy i okręt za
tonął. Wielka liczba kadetów, znajdujących się 
na tym okręcie, utonęła. Łódź ratunkowa, któ
ra uratowała już była z tonącego okrętu 15 
kadetów, wywróciła się, i z tyc 15-tu 12 u- 
tonęło. Zginął także kapitan okrętu Krest- 
mann, Ogółem utonęło 100 osób. Prócz tegc 
wiele jest ciężko rannych.

Wiedeń 17 grudnia. Minister dla Galicj i 
dr. Piętak wyjechał dziś rano pociągiem bły- 
skaw icznym z Wieanis do Lwowa.

Berno (morawskie) 17 grudnia. Wczoraj 
odbyło się tu zgromadzenie mężów zaufania 
partyi miodoczeskiej. Uchwalono jednogłośnie 
rezolucyę pochwalającą taktyczne postępowa
nie dotychczasowych posłów młodoczeskich 
w Radzie państwa. Rezolucja wzywa wybor
ców, aby przez ponowne w j’branie} tych sa
mych posłi.w wyrazili swą zgodność z ich po
stępowaniom; dalej wzywa posłów, aby z całą 
stanowczością bronili praw naiodu czeskiego i 
czeskiego prawa państwowego w  Radnie pań
stwa przeciw każdemu rządowi. Rezolncya 
kończy się polemiką przeciw katolicko-narodo
wemu stronnictwu na Morawie.

Praga 17 grudnia. Na zgromadzenia mę
żów zaufania stronnictwa młodoczeskiego z 
Czech przybyło wczowtj 250 osób z całego 
kraju. W  miejsce zmarłego przewodniczącego 
Jandy objął przewodnictwo dr. Blazek. Poseł 
dr. Heroin wygłosił referat komitetu wykonaw
czego o przj gotowaniach do wyborów i o ro
kowaniach z partyą narodowo-socys listyczną i 
z agraryuszami. Prezes komitetu wykonawcze
go dr. Skarda odczyta! w  imienin komitetu 
listę kandydatów z V  knryi dla mirst i okrę
gów gmin wiejskich. Odezwę wyborczą . listę 
kandydatów iednogłośnie przyjęto.

Warszawa 17 grudnia. Wedle pism wai- 
szawskich zajście między dyrektorem Fałatem 
a p. Kossakiem miało następujący przebieg: 
Na uroczystości otwarcia pałacu sztuk pięknych 
do siedzącego w pierwszj m rzędzie p. Kossaka 
zblizył się dyrektor Fałat i podał mu rękę. 
Kossak na to odwrócił się. P. Fałat zaszedł z 
drugiej strony i ponownie podał Kossakowi 
rękę. Ten jednak powtórnie się obrócił. W ów 
czas p. Fałat znieważył czynnie Kossaka. Ten 
rzuc:ł się ne mego i poczęl’ się z sobą szamotać.

Araków 17 grudnia. Dziś przedpołudniem 
odbył się pogrzeb wiceprezydenta miasta, śp. Pie
niążka. Przed domem żałoby przemawiali: w imie
niu rady miejskiej hr. Andrzej Potocki, imieuiem 
Izby adwokackiej dr. L :sowski, imienirm urzę
dników magistratu radca Schlichting. Następnie 
po śpiewach chóru, odprowadzono zwłon: na
cm e u tar z.

Kraków 17 grudnia. Glosowanie na posła 
z kury i gmin wiejskich odbywa się tu spokojnie. 
Wyniku skutyuium jeszcze do tei pory nie ma.

Wypadki w Chinach.
Berlin 17 gradnm. Wczoraj popołudniu 

przybył tu pociąg z żołnierzami, którzy brali 
udział w wyprawie chińskiej. Powitały ich ol
brzymie tłamy ludności. Przed bramą bran
denburską przyjęła ich reprezentacja miejska 
a przed arsenałem oczekiwała para cesarska 
członkowie domu cesarskiego, dalej kanclerz 
państwa hr Buelow. i generalieya. Cesarz roz- 
nawiał z rannymi i tymi, którzy otrzymał: de
koracje, poczem przemówił do wojska.

Pekin 17 grudnia. Kolumna angielska za
jęła odduloną o 18 mil od Pekinu wieś, sto
czywszy z bokserarr’ gorącą walkę. Bokserzy 
ponieś! dotkliwo straty, Kolumna wojsk chiń
skich, złożona z 10.000 ludzi posuwa się na 
Pekin. Zwrócono się do Lihungczanga z zapy
taniem, co ma to znaczyć, zwłaszcza w chwili, 
gdy lokowania pokojowe już się rozpoczęły.

Londyn 17 grudni 1 . Times donooi: Lihung. 
czang wystosował na żądanie ks. Uchtomskie- 
go telegram do cara, w  którym wyraża mn w 
imieniu Chin wdzięczność za to, źe Rosya po
zwoliła prowadzić Chinom samoistnie cywilny 
z T ^ąd Mandżuryi pod protektoratem Rosyi.

ik o tym telegramie, 'ak i o wysłanym swe
go czasu uo cesarza niemieckiego te1 egramie 
c «arz chiński nie ma najmniejszego pojęcia. 
Ko. Uchtomski za kilka dni ma już opuścić 
Pekin, bo uważa swe zadanie za spełnione.

Ż Szangaju donoszą 15 grudnia do Timesu: 
Ruch bokserów w okolicach Tientsinu i Peki
nu wzrasta. Zctaje się, że taotaj (gubernator) 
Szangaju stoi w Łajnem porozumieniu z bokse
rami.

Do Daily News donoszą z Szangaju pod 
datą wczorajszą: Cesarz zarządził wydanie no
wego pełnomocnictwa dla Lihungczanga ks. 
Czinga jako chińskich komisarzy pokojowych.

Wkrótce więc będą oni mogli rozpocząć roko
wania z mocarstwam.. posługując się przytem 
pieczęcią cesarską.

Londyn 17 grudnia. Do „Buira Reutera" 
donoszą z Tientsinu ze źródła rzekomo bardzo 
wiarygodnego, że cesarz chiński zgodził się na 
następujące warunki pokojowe: Zapłacenie od
szkodowaniu 700 milionów taelów, płatnych 
w przeciągu 60 lat, zniesienie fortów, zasysto- 
wanie egzaminów państwowych (na mandary
na) w tych prowincyach, gdzie cudzoziemców 
mordowano lub prześladowano, zniesienie Czung- 
lijnmenu, zapewnienie dyplomatom wolnego 
przystępu do cesarza pozostawienie linii kole
jowej między Taku a Pekinem pod ochroną 
wojsk europejskich ukaranie winnych urzę
dników, którzy popierali bokserów, nakoniec 
wydanie zakazu 'mportowania brom i amuni- 
cyi do Chin.

W y b o r y .
Lwów. W  e Lwowie głosowało : 286. Me- 

runowi sz 161, Lewicki 134.
Jaworów. Głosowało 173. Otrzyman : Te

ofil Heruncwicz 103, dr. Konstanty Lewick- 70,
Gr odek. Głosowało 149. Mernnowioz 86, 

Lewicki 62.
Wogóle w okręgu Lw ów — Gródek— Jawo

rów, głosowało 608. Merunowicz wybrany 340 
głosami przeciw Konstantemu Lewickiemu, 
który otrzymał 267. głosów.

Stanisławów. Głoscwało 205. Józef Kara- 
nowicz 140, Kornel Mandyczewski 55, Iwan 
Borodajkiewicz 10.

Bohorodczany. Głosowało 130. Otrzymali: 
Józef Karanowicz 38, Mandyczewski Kornel 
73, Borodajkiewicz Iwan 17. rozstrzelonych 2

Brzeżany. Głosowało 177. Wasyl Jawor
ski 76, Kazimierz Traczewski 100.

Rohatyn. Głosowało 241. Wasyl Jaworski 
164, Kazimierz Traczewski 76.

Kołomyja. Głosowało 270. Dr. Jan Dłu- 
żański 145, dr. Teofil Okuniewski 94, Trylów- 
ski 31.

Śniatyn. Głosowało 151. Dłuzanski 92 
Okuniewski 14, Trylowski 45.

Kosów. Głosowało 167. Dr, Jan Dłużań- 
ski 140, Okuniewski 21, Trylom ski 5.

W  całym okręgu Kołomyja-Kosów-Śnia- 
tyn głosowało 588; większość absolutna 295. 
Dr. Jan Dłużański 384, dr. Teofil Okuniewsk i 
129, Cyryl Trylowsk 81. Wybrany dr. Jan 
Dłużański.

Rudki. Oddano 154 głosów. Julian Giżcw- 
ski 72, ks. Michał Zubrzycki 59. Alojzy Do- 
brzańsk; 23.

Czortków. Głosowało 206. Maryan Bła- 
żowski 105, J, Hnryk 101.

Limanowa. Głosowało 174. Jan Potoczek 
149, Jan Ciszek 8, Józef Rekucki 17.

Brody Głosowało 289. Z tego otrzymali: 
Barwińsk' 181, Zielsk' 91.

Mościska. Głosowało 182. Paweł Tyszkow- 
ski 116, ks. Antoni Zacharyasiow.cz 35, Ruman 
Jarosiewicz 31.

Rawa. Głosowało 215. Wincenty Kramski 
98, dr. Michał Korol 116.

Trembowla. Głosowało 192. Hr Adam 
Gołuchowski 121, ks. Iwan Wolański 71.

Zbaraż. Głosowało 159. Dr. Gładyszewsk 
96, Budzynowski 63.

Skałat. Oddano tu 113 głosów. Dr. Em.' 
Gładyszewski 100, Wacław Budzyncwski 43

Brzozów. Oddano tu 143 głosów. Jan hr. 
Potocki 104, Antoni Staruch 69.

Nisko. Głosowało 142. Ks. Stefan Komo
rowski 92, ks. Stanisław Stojałowsk 50

Stanisławów. W  Tłumaczu głosowało 193. 
Józef Karanowicz 53, Kornel Mandyczewski 
129, Borodajkiewicz Iwan 9.

W  Nadwornej oadano 148 Karanowicz 
18, Mandyczewski 12S; rozstrzelony 1.

W  całym okręgu głosowało 676. W ię 
kszość absol. 339. Jozef Karanow.cz 249, ks. 
Kornel Mandyczewski 385, Burodrjkiewi: z 36, 
rozstrzelonych 5. Wybrany posłem ks. Man- 
dyczewski.

Sambor W  Samborze oddano 193 głosów. 
Julian Giżowsk 96, Alojzy Dobrzańsk’’ )6, roz
strzelony 1

Stryj. W  Źydaczowie oudano 167, Kaiol 
br. Dzieduszycki 64. ks. Dawyuiaii 101.

Żółkiew. W  Żółkwi oddano 195. Wincenty 
Krasiński 80, dr. Korol 115.

Brzeżany. W  Podhajcaeh oddano 194. 
Bazyli Jaworski 73, Kaz.mierz Traczewski 121.

W  całym okręgu głosowało ogółem 6l2. 
Większość absolutna 307. Re.dzca Bazyli Ja
worski 316, Kazimierz Traczewski 297. W y 
brany Bazyli Jaworski.

Biała, W  Żywcu oddane 220, Fr. Scibor 
98, Jan Kubik 116.

Tarnów. W  Tarnowie oddano 177, Jakób 
Bojko 59, Sikorski 118.

Złoczów. W  Przemyślanach oddano 181; 
Henryk Weiser 93, ks. Taniaczkiewicz 88.

Zaleszczyki W  Borszczowic oddano 263; 
Antoni Chamiec 163, ks. Alojzy Oleśnicki 99.

W  Horoctence oadano 190: Antoni Cha
miec 92, ks. A Oleśnick' 98.

Tarnopol. W  Tarnopolu głosowało 233. 
Dr. Emil Gładyszewski 128. W acław Budzy
nowski 10u.

W  całym okręgu głosowało 535. Lr. Emil 
Gładyszewski 324, Budzynowsk’ 210. Wybrany  
Gładyszewski.

Sanok. W  Lisku oddano 2l6. Jan hr. 
Potocki 60, Antoni Staruch 115.

Jarosław. W  Jarosław 1 267, Ks. W ła- 
zowski 78. Robert Cena 86, dr. Daniel Sta
chura 80

sLeim z Krakcwa. O. Heintschel z Bruszowa. J. 
Rakowiecki z Fkraitiy. M. Wernert z Hamburga. 
J, Neymanu z Bukaresztu.

H O TEL IMPERIAL
Lwów —  ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i  kawiarn-ia 
Przyjechali dna 17 grudni... Hr. S. Puniń- 

ski z Wołynia. Br. Lastav iecki z KiOgulca. K. 
Booowski z Gniewania. W. Rndkowsk ; Dąbro
wicy. Br. Stenger z Królestwa, E. Krzysztofo- 
wicz z Załucza. J. Bohosiewicz z Suczawy. J. Mi- 
kucki z Krakowa. A. ‘Wechsler . P. K  nger z 
Wiednia T. Janiszewski z Zakopanego,

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z  komfortem urządzony. p iT  
zneńska restauracya z pokojem do śniadań cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 17 grudnia, S. Januszewski 

z Daszawy. S Gołasz^wsk. z Kończak. J. Aichmi- 
ler z Stryja. J. Himeisbach z Toporowa, J. Ma- 
deyski z Żółkwi. A. Lgocki z Łopuszny. S. Sozań- 
ski z Wiednia. J. Sterkowicz z N Sącza. M. Szeib 
z Hnizdyczowa. T. Seiler z Krzywego. K. Szumski 
z Borysławia. J. Stamsławski z Krakcwa. J Kol- 
lin z Frankfurtu. F. Kierschjaumer z Jaworowa. 
W. Szmarzykowbka z Stanisławowa, S. Koźmińska 
z Tarnopola. J. Przestarz z Obarzyna. A. Gobiet z 
Pragi. L. Mudzwieński z Mysłowic. K. Kaczkowski 
z Krakowa. Z. Modzelewscy z Wołynia,

H O TE L „VICTO RIA"
Lwów —  ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony z  kom* 
fo rt cni, ur-ądzony.

Prcyjecnali oma 17 grudnia. P. Okuni°wsk1‘ 
z Horodenki. Baronowa Ziraiewska z Zarzyszcz. 
Hr. S. Fredro z Galicy i. K. Rościszewski z Koncnia. 
S. Tyczj ński i B. Krause z Krakowa, S. Smorsk’ 
z Czerniowiee. E. Krater z Kałusza. T Włoazkie- 
w:cz z Przeworska. S. Jurkowska z Stry.ia, L. 
Barnss z Aradu. Dr Opielecki z Żółkwi. A. Ma
kowiecki z Liska. K. Łuaas.ewiez z Podłuia. B 
Wolniewicz z Oleszy. Dr. L Ćwikliński z Dobro- 
mila. Dr, E. Nowak z Mostow wielkich.

NADESŁANE..
RuDryka ta nie pochodzi od Redakcyi, n.e bierze 

tei ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Kasinuerz Kruszyński
w chorobach płuc i  gardła ordynuje od 8— 5 popoł. 

ulica Akademicka 16 I piętro.
Telefon 169.

Specyalista ehurob skórnych i  wenerycznych

Dr. Leon Rapp
ordynuje od 9— 12 i 2— 5 J a g ie l lo f t a k a  \3 , I I  |>.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczk' na rachu
nek bieżący, przyjmuje do przechowalna papie
ry wartościowe i nduiela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór 'nstytucji 
zagranicznych rak zwanych

Depozyta schowkowe
(Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zł. a w. rocznie de
pozyt, aryusz otrzymuje w  stalowej basi e pan
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gazie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoie mienie lub ważu6 
dokumenty

W  tym kierunku poczynił Bank hipote
czny jaii naj dale dące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzj mać można bezpłatnie w  od
dziale depozytowym.

Założony w r. 1853
DOM B A N K Ó W  i K AN TO R  W Y M IA N Y

pod firmą :

AUGUST SC H E LLE N 8E R G  I SYN
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

kupuje i  sprzedaje pod najkorzystniejszymi warun
kami wszelkie papiery wartościowe 1  monety 

i poleca do ciągnienia 2 si pcznia 1901

Promesy
na losy kredytowe z r. 1858 pc K  12'50. 

Główna wygraua K. 300 GOI1, 
na losy regu lacji Dunaju po K . 8.50. 
Główna wygrana K. 14G.OOO.
'Wyday, nictwo gazety loBOwań „Nadz eja“. 

Prenumera-a roczna K. 8.40 we Lw oyie , K. 8.60 
na prowincyi.

LW Ó W  17 Grudnia (Z  izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za 100 ,K.: Kolej gal. Karola L u d w ig  po 

120 koror 424-00 do 430 00. Kolej Lwowtko-Ozem.-Jasaka 
po 400 kor. 531.00 do 541.00. Banko hipotecznego po 
400 kor. 680.00 do 650.— . Akcye gaiharni w Rzeszo
wie po 400 kor. — •— do 160-— . Tow. budowy wago
nów w Sunoku po 500 koron 420 — dc 44u. - .  Banku 
dla nandlu i pr.emysłu po 400 k. 354.—  do 864.— .

Lialy zah.awnfc za sztuką: Banku hipot. galio 
5 proc. loryw 50 lat z 10 proc prem 109-80 do 110-00 
4 i i 61 proc. los. w 50 lat 98-80 do 99-00, 4 proc. los. 
w 60 lat 90.00 do 90’70. Banku kra;,. 4 * pół proc. los w 
51 lat 98.50 do 99.2u. Banku kraj. 4 proc. lo« w 57 lat 
92-00 do 92-70. — Tow. kred. gai. ziemsaie ł  proc. (I  emi- 
»ya) 92-50 do 93-20, 4 proc. lo« w 41 i pół latach »3.20 
do 98.90, 4 proc. los w 56 lat 91-20 do 91.90.

O ó t ig i  za sztuką: 'la l. fund propinacyjnego 4 pre 
95-70 do 96-40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100-50 
do — •— . Kom. Banku kraj. 5 proc. ( I I  emisyi) 100-50 do 
101-20. Kolejowe lokalne Banku kra; zwego 4 procentowe 
po 200 korali 92-20 do 92-90. Pożyczaj kraj. «  r, 1873 6 
proc. 102-00 do — j— .4 proc. _ 1893 r. 92.50 do 93 20, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 86-00 ao 88 70.

h O T E L  EURO PEJSK I 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 17 grudnia, Hr. J. Moszyń

ski z Warszawy. Hr. M. Łoś z Rosyi. A. Komor
nicki z Zawad k Dr. A. Żukowski z Stanisławo
wa, F. Bischoff z Monachium. Dr. S. Sosnowski z 
Dynowa. Fr. Aywas z Wieliczki. L. Popp z Czer- 
niowiec. Ks. L. Czumtulac z Suczawy. Dr. A. 
Iskrzycki z Sanoka. T. Kitko Sokołowska z Ode- 
sy W. Sielecki z K vowa. W . Szczawiński z Po
dola ros. M. Schwarz z Kołomyi Dr. A. Halban z 
Czerniowiee. O. Klominek z Trzcinicy. M. Hann-

Wiedeń 17 gmania. (Giełda towarowa). 
Cukier (stale) 24-45.> Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 42'00.

Berlin 17 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego,. Banknoty 
austry&nkie 84-95. Spwytus 44 ”0.

Paryż 17 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 102‘00. Mąka („Fleur 
de Paris) 26-05.

Frankfurt 17 gruania. (Giełaa zagra ■ 
niczna). Kredyty anstry&ckie 211’60. K< eje 
państwowe 000-00. Alpiny OOOOO. Disoonto 
177T6. Laura 00000.

Wiedeń 17 giudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i po 60 klg.). Psze. ica 
na w ’Ot.nę 7'70—7 71, na ma -czerwiec OOJ— 
0'00; żyto na wiosnę 7'59—7-60, na maj-czer
wiec 0 -00— 0-00; kukurudza na mn -c„ srwiec 
5T4— 615; owies na wiosnę 5'90— 5‘9L Rzepak 
na styczeń-luty 0-00—0 ‘00, na sierpień-w “zesień 
0-00—0 00. Olej rzepakowy na ł tyczeń-kwie- 
cien 0-00 -  ODO. Tendencya: silna. Pogoda:
p tękna.

Budapeszt 17 grudnia. (Gielaa zdożo- 
wa). (Kursa w koronach i ' o 50 klg.). Psz( 
nica na kwiecień 7‘ii8— "39, na p&źaziera Lk 
7 55— 7-58; żyto na kwiecień 7T8— 719; owies 
na kwiecień 5 61— 5 62; kukurudza na maj 
A82— 4'83. Rzepak na sierpień-wrzesień 12'80—  
12-90. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna słaba Tendencya: słaba. Pugoda: wiatr,
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Nakładem

Księgarni katolickiej

Dra W ład . M iłkow sk iego
w Krakowie

w ysz ło  świeżo d rn g lc  w y d a n ie
znakomitego dzieła

0. SCHOUPPEGO, To w. Je z.
pod tytułem:

W  Jł J . J Ł i  B
czyste destylaty lub nalewki z doborowych ziół, skórek, korzeni, rozglądnie owoców, jakoteż

R U M Y  i K O N I A K I
od zwykłych gatun/tów do najlepszych importowanych

polecają:
Juliusza Mikolascha następcy

pou lytuiem. g l  'W "  V  r  m ^  "■ m "m

ś m i e r ć  I Jakob Sprecher i Ska
i j e j M i i p r z y M a A

Cena egz. w eleganckiej oprawie 
z futerałem 1 k o r . 2 0  g r o s z y
a z przesyłką o 40 groszy więcej.

0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0
Przyjmą na stanCyę jednego lu t 

dwóch studentów. Adr63 : W iercińska ul. 
Jabłonowskich Nr. lo .

Na sprzedaż zaraz majątek ziem- 
przynoszący pewne 5% czystego do* 
Chodu (oprocz hud^nków wartujących 
przeszło i 00.000 Koron). Potrzebna go
tówka 314.000 Koyou. Pośrednikom ,/*°/o- 
Wiadomość: Zarząd majątku Liw* 
cze p. Hulcze.

Poszukuję dwóch praktykantów 
I pomocnika handlowego, obeznanego 
dokładnie z czynnościami bufetowemi. 
Jan Pymnicki w Jaśle.

Lustra, lampy do sprzedania. Akade
micka 3, I  piętro.

Potaniała słonina pół kilo 38 ct. 
tylko w handlu Leonarda Soleckiego we
Lwowie ul. Batorego I. 2. ____

Owoce południowe 
na Boże Narodzenie i Nowy Kok jak naj
lepsze daktyle, figi, orzechy, miód, mala
ga, winogrona, ocukrzone owoce 1 poma
rańcze, razem 5 kilo tylko 5 kor. 4 litry  
prawdziwego wina dalmatyńskiego czer
wonego dla rekonwalescentów i starców 
5 koron rozsyła franko za nadesłaniem 
pieniędzy luh za zaliczką J, Suttner. 
Gorz (Kiistenland).

U Troczyńskiego, Lwów Pasaż  
Hausmana : Funt pomadek nadzie
wanych 80 ct.. funt karmelków zawi
janych w kolorowe papierki 50 ct., funt 
czekoladek 1 zły- 20 ct., funt herba
tników 80 ct., funt cukierków ozdo
bnych na drzewko 1 złr. 50 ct.
TX7yborna kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 
VV ryusz“ ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.

Bezpłatnie otrzyma rocznik finan
sowy (wykaz restancyi) i kalendarzyk 
bankowy każdy abonent Gazety loSO- 
wań Rocznie 1 złr. 80 ct., półrocznie 
90 ct„ wychodzi dwa razy miesięcznie. 
Pismo niezbędne dla kapitalistów i  po
siadaczy losów. A dres: Wiktor Cha* 
Jes i Sp. Kantor wymiany Lwów, 
Sykstuska 8. Sprzedaż losów na spłaty. 
_ NOWOŚĆ ! Kołdry puchowe nadz
wyczajnie trwałe, lekkie i ciepłe, zale
cane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. K ołdry  na wełnie 
owczej luh bawełnie począwszy od 4 zł. 
Materace włosienne począwszy od 14 
zł. za trzy poduszki poleca specyalna 
pracownia kołder i materaców Józef 
Schuster, Lwów Kopernika 5.

Miód deserowy
kuracyjny z własnej pasieki 5 klg. w bla- 
szankach starannie opakowany po 2 złr. 
90 ct. za zaliczką wysyła Winkler i 

Oresler w Strusowie, Galicya. 
T7(~\ ^*4- pół kilo niezrównanej do-
* O  L  L ,  t>r0ci kawy aromatycznej, ró

wnającej się najlepszym gatunkom, do na
bycia jedynie w handlu Leonarda So* 
leckiego, we Lwowie, ulica Batorego 
!. 2, filia ulica Zielona 1. 4. a klg. wore
czki, franco do każdej stacyi pocztowej.

Zarząd gospodarski w  Odnowie po
trzebuje zaraz kontrolora w sile w ie
ku, energicznego z taktem, posiadające
go dłuższą praktykę gospodarczą, obezna
nego z chowem inwentarza, prowadze
niem rachunków folwarcznych i kores- 
pondencyi z władzami jako przełożony 
obszaru dworskiego. Zgłoszenia pisemne 
wraz z odpisem świadectw przysyłać na
leży do zarządu gospodarskiego w Odno
wie, poczta Kulików. Podania niauwzglę- 
dnione pozostaną bez odpowiedzi.

Deutsches Frflulein, welches gute 
Empfehlungen aufenweisen hat, und be- 
reits ais Gesellsehafterin und Ersicherin 
in Steliung war, musikalisch gebildet und 
in allen weiblichen Handarbeiten bewan- 
dert ist, sucht Steliung. Adresse ertheilt 
das Zeitungsbureau Plohn.

W  pięciokilowych paczkach pocztowych 
wysyła

m asło
stołowe, centryfugowe po 10 koron, 
śmietankowe deserowe po 11 koron, 
Zarząd dóbr Podhajczyki, p. Kołom yja.

Porcelanę serwską i chińską, figurki 
tanio sprzedam. Zyblikiewicza 39, piętro,
drzwi 5. __________

Chlewnia zarodowa Bortniki,
poczta i kolej w miejscu, ma na sprzedaż

prosięta
pełnej krw i Yorksihre 8 tygodniowe. Losz
ki po 16 koron, knurki po 25 koron. Knu
rek pół krw i Yorksihre, duży, dobrze zbu
dowany, 6-miesięczny za 30 koron.

Nauczycielka. Polka, z muzyką, 
z francuskim, niemieckim znaj
dzie miejsce do domu niemieckie
go przez biuro Zagórskiej, Lwów, 
ul. Chorążczyzna 7 . __________

Jako wielce pożyteczny

D O D A T E K
do każdego dziennika

za 85 ctn. kwartalnie poleca się „D Ź W I
G N IA ", czasopismo i l l u s t r o w a n e ,  
odpowiedne dla rodzin polskich, a 
chrześcijańskich.

Nr. o k a z o w y  przesyła się bezpła
tnie. W ystarczy zażądać pod adresem:
Eedakcya „Dźwigni11 we Lwowie.

W  każdym razie, kto pragnie mieć 
p r z e p i s y  d o m o w e  i gospodarcze, po
znawać najnowsze, a c i e k a w e  w y n a 
l a z k i  i ubawić się, drukowaną w Nrze 
‘okazowym powiastką fantastyczną „W y 
prawa na księżyc" niech zażąda tego 
Nru, a otrzyma go bezpłatnie odwro
tną pocztą. ______________

Dż. Sercem, duszą zawsze przy
Tobie.______________________ _ _ ___

Czarodziejka. Za  liścik posyłam  
naszą pośredniczkę. O miłe przy
jęcie bardzo proszę. A  czy wróci 
przed Świętami do mnie. Za wie
le, tak?

Lekarz dentysta 
P. S C H N I T Z E R

mieszka obecnie p Halicki 14, wykonuje 
wszelkie w zakres postępowej dentystyki 
wchodzące czynności: zęby oprawne w
złoto i aluminium, roboty koronowe i 
mostowe.

Dr. Bronisław B ł a ź e j o w s k i .  
adwokat we Lwowie, przeniósł 
kancelaryę pod Nro 3, Łycza
kowska.

We Lwowie — Bogdanówka 10.
Sk łady  d la  m i a s t a ;  ul. Kopernika 1. 9 — ul. Halicka 1. 1.

angielskie , francuskie, wie
deńskie, najmodniejsze faso
ny, oryginalne wzory, wybór 
olbrzymi, sztuka od 50 ct. 

do 3 zł. 50 ct.

Górski i Szydłowski
Lwóiv, plac Maryacki róg 

Hetmańskiej.
>900000000001

C W l f l i ,  Dwie całe flaszki lub trzy małe flaszki 
paczkach pocztowych.

wysyłamy W 5cio- kilogramowych

Jan Ihnatowicz
j  iti A i łsfcbo s.-sio-d b i.d ysos^ d fsS

we L w ow ie  ni. Sykutnska 1. 25, nl. M a 
lick a  1.11, w K ra k o w ie  Suk ienn ice 1. 20, 
w Czernioweach ul. K uska  1. 8, w P r z e 

myślu ul. F ranc iszkańska  1. 24
poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

Z M Z - y ć L ł e i  l e c z n i c z e ,

Mydło będżwinowe, używa się przeciw wyrzutom i plamom naskórnym, 
usuwa szorskość skóry, twarzy nadaje aksamitną miękkość 50 h.

Mydło boraksowe wpływa bardzo korzystnie na płeć, dokładnie oczy
szcza i wybiela skórę. M ydło to jest znakomicie działającym środ
kiem przeciw opaleniu na twarzy, piegom i zgrubieniu naskórka 
50 b.

Mydło kamforowe uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, usuwa wy
rzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk 50 b.

Mydło kamforowo-siarkowe usuwa czerwoność z twarzy i nosa, opa
lenie słoneczne i  piegi, kawałek 60 h.

Mydło karbolowe i mydło karbolowo-piaskowe do mycia rąk 
dla pp. lekarzy i akuszerek, kawałek 40 h.

Mydło kreolinowe znakomicie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, 
świerzby, trądziki, płeć odświeża i wydelikaca, kawałek 70 h

Mydło Siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do zniszczenia 
pryszczów i wągrów na twarzy i wszelkich wyrzutów na skórze 50 h.

Mydło siarkowo-smołowe przeważnie bywa używane na świerzb. 
M ydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej słabości, prze
wyższyło ono bowiem wszystkie nowe wynalezione a tak kosztowne 
środki, kawałek 70 h.

Mydło smołowo-glicerynowe jest pod każdym względem jednem
z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznych mydeł toaletowych. Jako 
zwykłe mydło do użycia codziennego, jest przez swą desinfekcyjność 
i własność skórę zmiękczającą, zaakomitym oraz wypróbowanym ' 
środkiem do usunięcia wszystkich nieczystości naskórnycb, kawa
łek 60 h.

Mydło smołowe usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, po 
cenie nóg i łupież na głowie, kawałek 60 b.

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych a prze
ważnie przy świerzbach, kawałek 60 h.

Mydło tymolowe znakomicie oczyszcza skórę od wszelkich wyrzutów 
i  usuwa łupież na głowie, kawałek 1 K.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
w K R A K O W I E

poleca

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA GWIAZDKOWE
Bełza Wł. „Dzieci w dawnych czasach". Dwadzieścia 

obrazków z dziejów naszych, z 10 rycinami.
W  oprawie kartonowej . . K. 2.60
w oprawie plóciennnej . . „ 3.40

Teresa Jadwiga. „Pojednani". Powieść z czasów Na
poleona I. z ryciną, w oprawie kartonowej . „ 1.60

Bukowiecka Zofia, „jak się dusza budziła w Józiu".
Opowiadanie dla młodzieży z 6 rysunkami A.
Kamieńskiego, w oprawie kartonowej . „ 2.60
w oprawie płóciennej . . . „ 3.40

Chrząszczewska J. i Warnkówna J. „Z biegiem 
Wisły". Obrazki o kraju z 200 rysunkami w tek
ście i 2 mapami w oprawie kartonowej . „ 4‘—
w oprawie płóciennej . . „ 5.

Młynarska K. n^rzy kominku". Zbiór bajek dla 
dzieci, z 6 rycinami kolorowanymi K. Piątkow
skiego. W  oprawie kartonowej . „ 3.
w oprawie płóciennej . . „ 4.

Morawska Z. „Jan Niewdżyd". Powieść z dawnych
czasów z 6 rysunkami J. Rapackiego, w oprawie 
kartonowej . . . „ 3.
w oprawie płóciennej . . . „ 4.

Morawska Z. „Królewicz". Powieść z 15go wieku.
„Niedźwiedź", powieść z 16go wieku. Z rysunka- 
J. Maszyńskiego, w oprawie kartonowej . „ 3.
w oprawie płóciennej . . „ 4‘

Bukowiecka Z. „Pieter Maritz". Opowiadanie z dzie
jów walki o niepodległość Transwalu, według 
Niemana. Z 15 rycinami. W  oprawie kartonowej „ 5.20 1
W  oprawie płóciennej . . „ 6.20

Piasecka Julia „Wspomnienia Haliny", „Złoty pie
niądz", „Ciotka Iza", „Spełnione przyrzeczenie".
Cztery powiastki dla młodego wieku z 8 rysun
kami J. Rapackiego. W  oprawie kartonowej . „ 34
W  oprawie płóciennej . . „ 4.-

Warnkówna Jadwiga. „Władzio nad morzem"- Opo
wiadanie dla dzieci od lat 8-miu, z 6 rycinami 
w oprawie kartonowej . . „ 2'60

Weryho M „I ja już czytam". 50 powiastek dla 
małych dzieci. Wydanie drugie z rysunkami.
W  oprawie kartonowej . . „ 2'60

Weryho M. „Las". Książka przeznaczona dla dzieci 
od lat 6-ciu do 10-ciu. Wydanie drugie z 18 
rycinami w tekście. W  oprawie kartonowej . „ 2•—

Weryho M. „Nacia na pensyi". Dla dzieci od lat 9
do 12-stu, z ilustracyami, w oprawie kartonowej „ 2 §0

Weryho M- „Wczasy". Powiastki dla małych dzieci, 
z 21 rysunami Feliksa Szewczyka. W  oprawie 
kartonowej . . . . „ 2-40

Burnett F. H „Mały Lord", powieść dla młodzieży
w przekładzie M. J. Zaleskiej. Wydanie drugie.
W  oprawie kartonowej . . . „ 2'60
W  oprawie płóciennej . . . „ 3-20

Gruszecki A. „Nowy obywatel". Z illustracyami K.
Górskiego . . . . „ 2-60
W  ozdobnej oprawie . . . „ 3-40

Konopnicka M. „Wybór poezyj". Wydanie 3cie (mi
niaturowe) w ozdobnej oprawie . . „ 4 80

Chodźko Ignacy „Pamiętniki kwestarza-. Wydanie 
nowe, z illustracyami E. M. Andriollego, w ozdo
bnej oprawie . . „ 1040

Sienkiewicz H. „Krzyżacy", powieść w 4 tomach,
w oprawie płóciennej . . . „ 16'20

Tetmajer K. „Poezye". Serya I-sza i IV-ta, w ozdobnej
oprawio . . • . „ 7‘S

W itkiewicz St. „Juliusz Kossak", w ozdobnej oprawie „ 26--
Wydanie wytworne w ozdobirej oprawie . „ 48*-

Do nabycia ice wszystkich księgarniach.

Pianlaa t a f t o w e
bardzo trwałe  

piękne w tonie

J. SI i w i ń s k i
  we Lwowie.

Najmilszy podarek na gwiazdkę!
W D ZIEŃ  BO ŻEG O  N A R O D ZE N IA

Kolędy na fortepian i do śpiewu, ułożył F R A N C I S Z E K  B A R A Ń S K I .  
Część I .  Muzyka. Str. 80. — Część I I .  Słowa Str< 86.

Ozdobna, w kilku kolorach litografowana okładka. — Cena zł. 1 '5 0 , 
w oprawie kartonowej zł. 1’ 8 0 .

■Niniejszy zbiór kolęd jest jedynym w swym rodzaju i  najbogatszym co do muzyki 
, i pieśni. Zawiera 56 melodyj, oraz 69 kolęd.
|W YDAW NICTW O KSIĘGARNI P OLSKIEJ, we Lwowie, pl. Maryacki 11

8 4 P O I E I I T H O Ł
(Maść Sapomentholowa)

|nacisranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa,

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 Kor. 40  hal. 
słoik duży 5 Kor.

Po otrzymaniu należytości lub za za
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 
na przekaz 12 hal., a na przesyłkę offan- 
kowaną 60  hal.

Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyraźnie: „ Sapomentholu wy
robu Eugeniusza Matuli" i przyjmować 
tylko oryginalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia rysunek zamieszczony tu obok 
się znajdujący.

Austr. Tow. akc.yj. dla nakładów i sortymentu muzycznego. 
Wiedeński muzyczny dom nakładowy przedtem E. Rorich I. Jo-
hannesgasse 17 i 19 i Koklmarkt 11 poleca swe bogato i  starannie wybrane

9kłady Muzyka lii na podark i uroczyste
w znanych wspaniałych i  przytem tanioh oprawach. Dokładne katalogi na

kładowe jakoteż prospekta i opisy zawsze bezpłatnie i franko. 
Najtańszy i najlepszy podarunek gwiazdkowy jest całoroczny abonament 
niemieckiej gazety artystyczno-muzycznęj z wieloma ilustracyami i warto
ściowymi dodatkami muzycznymi. —  Cena prenumeraty rocznej z przesyłką 

tylko 6 koron. Numera okazowe bezpłatnie.
Prosimy żądać bezpłatnie bogato ilustrowany

KATALOG G W IA ZD K O W Y
wiedeńskiego muzycznego domu wydawniczego

przedtem F- Rdrich- I- Johannesgasse 17 i 19 i iLohłmarkt 11.

N O W E  M U Z  Y K  A L I  A
Gwiazdka 1900.

Na fortepian 2 ręce.
Bass, Boderieh. Elfenspiele Concert-Studie 
Bayer Josef. U ie  Pariser Weltausstellung 1900. Walzer
Czibulka Alphons Aus den P ra te r ! Humorist. Marach

K r. 240  
K r. 150 
K r. 1-50 
K r  2-40

O
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ooo

o

Największy wybór
najgustowniejszych i najnowszych

- s  p o d a r k ó w  = = -

USA G W IA Z D K Ę  #
i  i A O W Y  R O K !

poleca nowo otworzony magazyn specyalności 
galanteryjnych

STANISŁAW  TKACZ
Lwów ul. Hetmańska 10-

Na Gwiazdkę i Nowy Kok! §
f o o o o o ć o o o o o o o o o o  o g g o o g o o g g g g g g o g B g ©

©
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K otla r Istvan• Monte Cristo. Beriihmte Zigeinerwalzer
Valli K . E . K ón igs-K or, ( M it  der Theone d. Tanzes v. B .

Reisinger) . . . . . . .  K r. 2.40
Wóber Ottokar. D a  schóne goldin’e L ieu fnan tszeit! M ilitd r  Marsch K r . 150

Na fortepian 4 ręce.
Sturm August. Op. 16. E l e g i e . .......................................................K r. 1-80

Na fotepian i śpiew.
Ilrescher Robert. Fanny ! Walzerlied (Text v. ił. StieglerJ . K r. 150
Eibenschiitz S. E in  K inder! nenn’ich mein Eigen (Text v. Vict. Leon ) K r. 180
E rich  Budolf. op. 26. Sprichworter C o u p ł e t ......................................E r .  1 -80
Rosclier Josef. Olass mich ewig traum m  ( Text v. F r . v. Thelen) . K r  1-50
Wacek Wilhelm. ■Maluinehen! Polka Jrangai.se (Text v. W. Jurgens) K r . ISO
Weber Franz. Ave Maria. (F u r  hohe u. tiefe Stimme) . . . E r . P20

Albumy w ozdobnych wydaniach. Na fortepian 2 ręce.
Gdnsbar.her Josef, op. 13 B ilder ans der Kmderwelt (17 kleint Cla-

rierstucke. m it poetischen Einleitungen) . . . .  K r  3 60 netto 
Zawadzky, M ichel, 4 Schmimkas Ukrainiennes (Reińsion und

Fingersatz von P ro f. A . S t u r m ) ................................... E r . 3'60 netto

Na fortepian i śpiew.
Brandts Buys, Jan. Sechs IJeder non der IAebe im himmelbl Ton K r . 3 60 netto 
Stubenberg, Anna, Grafin Buttler (Z ichy ) Gruss aus den Bergen.

Stcirisches Lieder- Alb. Tom I  i  I I  a . . , K r . 2'40 netto

Na 4 głosowy chór męski.
Stubenbery, Anna. Gralin Buttler (Z ichy ) Gruss aus den Bergen.

Steirisches Lieder-Album, i  artitu r . . . .  ■ K r. 2-40 netto
Stimmen ( Ton '/„ Bas ’/,) . . . . . K r. P20 netto

Kompletny skład edycyi Cranza, Petersa, Sfeingrdbera, Collect. L i-  
tolff i t. d. —  Opr. dzieła, wyciągi fortep. i  muzyka wiedeńska. 

Katalogi gratis i franco. —  Wysyłki do wyboru.

Albert Jungmann & C. Lerch
W len , I  Angiistinerstras e 8.

vorm. C- A. Spina — Musikalienhandlung.

Perfumy, mydła, wszelkie nrzybory 
toaletowe w wielkim wyborze

w Drogeryl

Piotra Mikolascha i Ski we Lwowie.

Suilina Wagnera
dyetetyczno-leczniczy proszek dla trzody chlewnej niezawodny 
środek przeciw wszelkiego rodzaju chorobom nierogacizny, powstałym 
wskutek złego odżywiania zaburzeń w krążeniu krw i i trawieniu. Używa 
się ze znakomitym skutkiem przeciw pomorowi I róży wąglikowej

świń.
Prawdziwy tylko z marką ochronną i własnoręcznym podpisem weteiy 

rza „St. W agner i J. Zerygiew icz".
Do nabycia w c. k. aptece obwodowej

J " .  I Z e r y g - i e w i c z a .
w Zaleszczykach.

Cena pudełka 1 korona.

2  z t r .  k w a r t a l n i e
Skosztuje jedyne illustrowane czasopismo polityczne, społeczne, eko

nomiczne i literackie

TYGODNIK NARODOWY
wychodzący we Lwowie w zeszytach 2-arkuszowych 

każdej niedzieli.
Wydanie wytworne, ryciny z pierwszorzędnych zakładów artystycznych.
Ola abonentów nowych ł całorocznych piękne prem ie.

Zeszyty na okaz gratis.
Administracya znajduje się przy ul Wałowej l. 11.

Główna AJencya na Galicyę :
B iu ro  Dzienników  Soko łow sk iego

Lwów, pasaż Hausmana.

Już w yszły  z druku

PRAKTYCZNE PRZEPISY

P I E C Z E N I A

Na Boże drzewko!
~ps~ar ct. w łosy aniołów. 

“  po 3 ct. '
tuzin llchtarzyków.

FLORENTYNY I WANDY
w y d a n i e  s z ó s t e  

obejmuje:

Strucle parzone, maśane Bułki, Bu
łeczki. Briosze i t. p.

Placki jak  : Przekładaniec, z bakalji 
i konfitur, Nugat, Placek orzecho
wy, portugalski, królewski, pomarań
czowy, kruchy z konfiturami i  t. p.

Mazurki, marcepanowe, migdałowe, 
cukierkowe z konserwą cytrynową, 
czekoladowe z konfiturami, daktelo- 
we i t, p.

Torty, j a k : hiszpański, prowancki,
biszkoptowy, ponczowy, lincki, zna
kom ity serowy, chlebowy, jabłkowy, 
pomadkowy i  t. p.

Lukry jak: cytrynowy, przeźroczysty, 
różany, śnieżny i t. p.

Ciasta deserowe. Makagigi, Pierniki 
turuńskie, litewskie, kapucyńskie i t. 
p. Różne ciasta do kawy, herbaty, cze
kolady. Pączki, Chrust, Wafle, Chleb 
doskonały na mleku i t. p.

Cena 1 kor. 2 0  h.

Po przesłaniu przekazem pocztowym
1 kor. 32 hal. wyseła fr<anco Drukar- |
nia narodowa St. Maniscki i Spółka* 

Lwów — Kopernika 9.

Po 15 ct. pudełko świec.
100 sztuk 

najpiękniejszych ozdób 
złr. 1.

poleca magazyn firmy

Kauczyński
i Oberski

Lw ów , ul. K arola  Ludw ika
fi l ia : Halicka 1.

z prześlicznym połyskiem

asę
do napraw y ka loszy

poleca

specyalny skład

CZOPP
Żółkiewska 3.

Stary

idOÓ 0 O 0 C O 6 6 6 6 6 6 6 6 6 0 ?

R A F I N E R Y A
SPIRYTUSU, FABRYKA RUMU I LIKIERÓW

HENRYKA HR. SZEWSKIEGO
poleca na święta rum, rosolisy, likiery i  specyalność fabryki

.TRUNEK PODOLSKI"99

sporządzony wyłącznie z żyta, oraz nalewki owocowe po 
najprzystępniejszych cenach.

z wina własnego chowu, dostarcza od naj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry  za 8 *1., młody 2 litry  4 zł. 
80 ct. Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 

zamek Golitsch przy Genobitz, Styrya.

i JWody paryskie"
I najtańsze i  najpiękniejsze wspaniałe ilu- 
• strowane pismo dla kobiet, zawierające 
1 wielkie tablice krojów, wykonane 
t przez znakomitych krawców paryskich, 
I oraz dodatki powieściowe i nuto- 
i we, kosztują kwartalnie tylko 90 
I ct., (1 kor. 80 hal.), rocznie 3 złr. 60 ct. 
1 Obecnie drukują „ Mody paryskie“ przy- 
I stępnie bardzo ułożoną Nauką kroju

Tutki ze specyalnej 
bibułki 

„Abadie"

OOOOOOOIOOOOOO
Zakład dla kąpieli leczniczych 

1 Inhalatoryurn przy przystanku tram
waju elektr., Łyczaków, ul. Skrzyńskiego, 
wszelkim wymogom hygieny odpowiada- 
jący, z komfortem urządzony, wanny 
porcelanowe, elektryczne oświetlenie, cen
tralne ogrzewanie parą, a przedewszyst- 
kiem czystość i  dokładność w wykonaniu 
poleceń Panów lekarzy.

Kąpiele borowinowe, gazowe, jodowe, 
solankowe, siarczane, ziołowe i inne.

Kąpiele czyste, parnie, łaźnie i  tu
sze. Ceny przystępne. P rzy  odbiorze 10 

Sukien i bielizny. Prenumeratę nad- biletów 10 pre opustu. Lekarz zakładowy
syłać należy do Administracyi nMod pa- 

I ryskich“ Lwów, ulica Akademicka Nr. 10.
Numera okazowe na żądanie 

wysyła się gratis.

Dr. Pilewski.
W łaściciel Karol Bratkowski.

OOOOOO0OOOOOO

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik (Masłowski.

miesięcznik muzyczno-nutowy 
rozpowszechnia tylko wyboro
we nowości muzyczne, koncer
towe, pedagogiczne, popularne, 
transkrypeye operowe, kom- 
pozycye salonowe, utwory na 
4  ręce, do śpiewu, na skrzypce, 

tańce.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4— 5 utworów na welino
wym papierze. — W artościowe nowo- 

t l  ści zagraniczne.
Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 

Cena prenumeraty: we Lwow ie i na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalnie Z  Z łr ., (4 kor.)
półrocznie 4  ztr., (8 kor.) rocznie 8 z ł r .  (16 kor.).

Ekspedycya „M elom ana" dla G a licy i: Sokołowskiego Biuro dzienników wo Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya M E LO M A N A  Lwów, Pasaż Hausmana)nr. 9.

Papier z labryki Ozerlańskiej.

Najtaniej
[inseraty i ogłoszenia

przyjm uje
do wszystkich bez wyjątku dzien
ników miejscowych, zamiejsco

wych i zagranicznych

Ajencya dzienników i ogłoszeń
LWÓW

Passaż Hausmana i. 9 .
(Kosztorysy na żądanie gratis).

Z drukarni E. Winiaraa


